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Zamiast poprawy bytu —
morały i pogróżki.

Jaik wra&ómo jóiszes© w reku ub. p ra
cownicy państwowi różnych kategorj i 
Praet^ożyli Rządowi — za pośredlnliioliwean 
swtej wspólnej reprezentacji: Tymczasowej 
Komisji Porozumiewawczej —- szereg po
stulatów w .sprawie poprawy bytu, *». in. 
podwyższenie (mnożnika, stosownie db co
raz bardziej wzrastającej a  przez Rząd to
lerowanej drożyzny. Z odpowiedzią na 
zadania powyższe Rząd1 zwlekał tek długo, 
aż ze strony rozgoryczonych ludzi doszło 
w styraniu, w Warszawie, do żywiołowej 
manifestacji, odczutej i  zrozumianej przez 
całą apinję publiczną — mimo denuncja
cji, "kłamstw i szyderstw, jiaMemi prasa en
decka pracowników państwowych za to 
obsypała.

W tydzień po tej dteanionstracji radia 
ministrów powzięła szereg „uchwał", któ
re  cibeane nędzne położenie prac. państw. 
ns»ją jatooiyy „poprawić" i przyczyny pa
nującego wśród nich obecnie wrzenia usu
nąć. A więc: Jednorazowa zapomoga dro- 
żvźniana w wysokości połowy miesięcznej 
placty, wystarczającej zaledwie na 2 ity- 
godlniowe może życie a  pozatom same 
obtooaoki tak niepoważne, że nawet naj- 
rłutoszy uraedmik — gotowy zawsze przy
le g ać  na „f>wugroszówkę“,_ jak c a  ewan- 
g ^ |ę  _  wagi do nich żadtaej! przywiązywać
nic będzie.

^ w aż n ie jszy  postulat: mogący w  
budżecie domowym, istotnie zawazyc, t. j . 
wodwrżsraHtó mnożnika stosownie do. dro- 
śrwiy Rząd odrzucił, gdyż z d a r .^ _  zasm- 
dajacycb w radzie mimstrow światłych 
znawców mrayeh stosunków; gospodar
czych. obecnie wszystko... „tanieje !...

Akcie piaruset tysięcy łudzi, na któ
rych praw  cały porządek państwowy się 
opiera, zbył Rząd -  jałmużną I

Mvlilbv s 'c wszakże, ktolby sądził, żfe 
na tern Rzad ^ a n i e  swe w tym wypadku 
w zupełności wyczerpahBymajnmiej! Rzą
dowi w dalszym ciągu s%c nie daje troska 
o pracowników państwowych Wprawdzie 
n ie  o  to  CZY maj? 00  Je s c  1,ulb w  m  S1'<? W- 
brać ale oto, jakich chwytają sSę środków 
bv d o sto jn eg o  swego „chlebodawcę* prze
cież wreW.de skłonjć do poważniejszego 
zaiecia się toh losem. Świadczy o tom nâ - 
ateou i'acv dokument, jaki min. spraw we- 
wuetranydi p. Ttownarowicz rozesłał db ró
żnych związków i sifcow. pracowników pań
stwowych.

Ministerjum Spraw Wewnętrznych zwraca n- 
wagę Einicjszym, te  prawo występowania w obro
nie interesów zawodowych i ekonomicznych, za
strzeżone w statutach urzędniczych związków za
wodowych uprawnia je tylko do akcji jednostko
wej (?•) w ty® zakrcsie, i e natomiast łączenie się 
w związki na zasadzie art. 10 przep. tymcz. z dn.
3 st. 1919 r, jest niedopuszczalne, tembardziej nie
dopuszczalne jest łączne działanie ze Zw. Zaw. 
Pracowników miejskich, który nie jest stowarzysze
niem pracowników państwowych.

Wobec tego t. zw. „Centralna Komisja Poro
zumiewawcza" jest związkiem stanowczo niezgod
nym z prawem, tym więcej, że wobec władz wła
ściwych nigdy nie by}a z£łaszana O)-

Następnie Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
rwraca uwagę iż zgromadzenie, zwołane bez ze
zwolenia władzy 19 stycznia r. b. sprzeciwia się 
»rt 5 przep. o zgromadzeniach, a sposób odbycia te- 
go zgromadzenia i tłumny pochód nie licuje (I) zu- 
pełnio z powagą stanu urzędniczego, któr.mu to 
poglądowi dały v # a z  poszczególne koła słowa- 
rzyszeń urzędniczych.

W myśl powyższego Minister jum Spraw We

wnętrznych zwraca uwagę zarządowi Związku, że 
tego rodzaju wystąpienia spotkają się w przyszłości 
• °dpowiedniemi zarządzeniami władz.

Minister: (—) St. Downarowicz.

Tyie jest słów eiwangelji1 — P- Do- 
wuaroi^hcza...

Oto świiadectwu, jak po europejsku 
zapatruje sic Rząd na stanowisko pracow- 
nileów państwowych i rołę ich związtków. 
Dokument powyższy konkuruje chwałeibc 
nie z geniialnemi orzeczeń iaim i miń- 
spraw wewn:., jakie już przy toczyłem w 
art. „Zairmach biurokracji ma Ż ^ azek  ko
lejarzy1. "

Co słoiwo, to nonsetes! SlVb mini. 
spraw wewn. wyrwało przepis, któryby 
zakazywał zwiążkom prac. państw, poro- 
Z ttm m w  'sfe z sobą w jakiejś wspólrawj 
sprąfehe?! Czy p. DowmarowiczJowń ciągło 
się jeszcze zdaje, że żyjemy pod rządami 
carskimi?

I jak może p. D., bez 'óbaiwy raaraże- 
nia ®ę na śmieszność, ryzykować takie ka
pitalne twierdzenie, że „Tymczasowa Ko
misja porozumiewawc za11, to jakiś „bez
prawny1 • i — 0 zgrozo! — u władlz ni© 
zn aszany „związek11?! Przecież sama na- 
zwa wskazu je, że chodzi tu ni© o żaden ste- 
y statutowy związek, lecz o chwilowe, cał- 
. ie.™ hizn© porozumiewanie się reprózen- 
acji paru stowarzyszeń w sprawi©, doty

czącej wszystkich .pracowników państwo- 
wycn. Zresztą dla samego nawet Rządu 
a a te ko jest wygodniej porozumiewać się z 
jenpem przedstawicielstwem, jak tei-go- 
'W-ac się z każdym związkiem z osobna- Dy- 
ktuje to eam rozum i najprostsza ekonotmia 
j  1 ®a«ii. I to właśnie co 'Rządowi xiszcze- 

za targów^ i kłopotów, p. Downiarowiicz 
nazywa... bezprawiem! «.

Słusznie rozumuje p. Dowin., że ze- 
iDratea i pochody dopuszczalne sa tylko za 
zezwoleniem władzy, femci .słuszniej, że 
u-czy n© to, iż w przyszłości, jeżieli .pracow- 
‘ ^  Państw-, zechcą do jego aidimonieśi sto 

zastosować t  o pozwolenie na uraadbeni©

powinien diyba ośmieszać się tetm, oo 
przyistoi tylko dlwugnoszowej prasie, a p. 
D.d© wzorowania się na niej nie ma chyba 
rrawodu...

Kto wiatr siej©, burzę zbiera. Niech

rząd powużne postulaty pracowników 
państw, zbywa nadal tasiioni morałami i 
pogróżkami, a owoc© tej polityki, nie d a 
dzą na, siebie długo czekać.

Keta.

Ostatni'strajki w Niemczech.
IL

o.Fu-ow ikvvwcw urzeuiii'iirag
Krotko a stanowczo załatwi. Ale p. D. za
pomniał w swych rachubach o jednym:

- '!e!zê r‘ postulaty praoowtailkóiw
’owych nadal będzie tak lekceważył 

juk dotąd, podobne manifestacje, jak stycz
niowa, łatwo powtórzyć się imoga i to „bez 
zezwolenia władzy1'1 lub nawet wbretw jej 
zakazowi...

A wówczas dożyjemy jeszcze takiego 
ouoująoego widoiwislka, że policja państwo
wa rozpędzać i aresztować bodzie .pań- 

stiwiowyoh pracowników za to, ż© — dopro- 
waidiaetnii do desperacji obojętnością rzą- 

kwestję poprawy swego bytu nuur 
stob przenieść na ulicę!...

Grozi tym zresztą p. Down. w ostsrt- 
nim ustępie siwego pisma, jakgdyby dla 
należytego zilustrowania obecnych rządów 
w Polsce tego tylko ieszozie brakowało!—

Niepoważnych a  śuiiesznydi morałów 
o „powadze1 stenu urzędniczego mógł so- 

S- nawet w tym swoilm „orę-
ażiiuT*,- 1 ziaoszcteędżić, teanibapdziej, ż© 

nlikt mu ciiyba hi© ufwierzy, by obecna 
prawdziwie żebracza egzystencja pracow
ników’ państw., zarówno z. powagą „urzędf- 
niczego stanu" jak i  z ipowiagą satmego pań
stwa — talk bardzo licowała. Z morałami 
tymi wystąpiła zresztą już „Dwugroszow- 
ka“, gdy w artykule wstępnym na stycz
niową manifestację naipadla. Al© urząd ni©

Strajk urzędników kolejowych by! 
pierwszym wielkim strajkiem urzędnikóiw 
pań.stwowych w Niemczech. Nic dziwnego, 
że żywo poruszy! apinję, zwłaszcza, że 
powisteł w środowisku o nałogach i upo- 
doibkniach mieszczańskicli i wgikutek' tego, 
naśladując Ślepo metody walki proletarja- 
tu, zboczył na manowce ugodowo-anar- 
chistyczne. Prasa socjalistyczna ,poświęciła 
strajkowi wiele nuiejsca. Pomijamy Łomu- 
nistów, dla (których każdy strajk, z 'której
kolwiek -wyszedłby stromy i jakiekolwiek 
mńjfcfce: ,.:le, J e s t pożądauy, jako prz - !- 
smak ,^)utsahu‘‘. Otóż w prasie socjali
stycznej i wśród przywódców socj-alistycz
nych ujaiwniły się różne poglądy.

Rrze de vrazyst'k ie&n co d o " samych żą
dań strajkujących tylko lew© skrzydło nie
zależnych (Dittmann, Ledebour, Criispien) 
uznało, że „wolne11 związki postąpiły nie- 

1 słusznie, oditnawiając poparcia urzędni
ków Zarzut ten jest zupełnlie niesłuszny, 
albowiem, jak już wskazaliśmy, jedno z 
żąldań było niemożliwe do przyjęcia, co db 
ininyóh zaś nie wyczerpano w1®©!© wszyst- 
kich środków, poprzedzających zwykle w 
•walce zawodbwej odwołanie się do osta
tecznej broni, jaką jest strajk." Uraedbi- 
cy_ pożal am szli samopas, nie chcąc współ
działać z klasowymi związkami', a własną 
uchwałę strajkową powzięli jedynie 2 gło
sami ^większości. „Wolnć11 związki są or
ganizacją zbyt wyrobioną i odipowiedzial- 
ną, by kryć sobą nierozważny postępek 
pewnej grupy.

Ale stanowisko owej lewicy było odb- 
sbbni'one Nienależni, biorący udział w ru
chu zawodowymi, występowali solidarni© z 
ogółem i z kicrowińlikanai Masowych 
związków, zarzucając właśnie polityikolm 
partyjnym, że swenni wystąpieniami na 
wiecach bezkrytycznie ujimijącemi rtę za 
UTzednikaml i podważajacemi autorytet 
związków klasowych — wyrządizill szkodle 
ruchowi robotniczemu. Jeden z takich za
wodowców — niezależny socjalista — żą
da od swych towarzyszy więcej odpowie
dzialności. a mniej agitacji.

Naogó? tedy większość robotników sta
nęła po stronie klasowych związków. Sta
nęła nawet po ich stronie, gdy w obronie 
wolności strajku urzbdników, zaictowołiły 
się protestem i wszczęły rdkoiwania z rzą- 
dem. a nie obwołały strajku powszoebne- 
go. Nie uczyniły zaś tego dla wielu powo
dów, jak względy pel i tyki zagranicznej i 
wewnętrznej, a zwłaszcza obawy, że ii- 
rzędnicy na własną rękę porozumią się z 
rządem i cały ruch spełzmife na niczem.

Natrsmrast w prasie socjalistycznej za
gadnienie strajku urzędników państwo
wych wywołało długą dyskusję. Większto- 
ściowcy' naogó! sa zdania, że urzędnicy 
państwowi, "korzystający z wymienićnych 
już przez nas przywilejów, nie powinni 
strajkować. ,,Vorw arts'1 nie mówi wyraź
nie, że nie mają pralwa strajkować, gdyż 
byłoby to sprzeczne z konstytucją î  ze sta- 
nowi-akiem większości jego własnej pasrtji. 
Nio trzeba długo dwwmMć, że pogląd 
,,Vorwarts‘u‘‘ i członków' rządu Wirtba, 
należących do wnększościowców, j©st myl
ny. Nie można żądać od urzędnika, by gło
dował i chodził bez butów jedynie dlate
go, że nSe pracuje u prywatnego przedsię

biorcy, lecz %  przedsiębiorstwie państwo- 
wam, które w dodatku w gospodarce sw1©] 
wcale nie kieruje się zasadami spojteczne- 
nxi. Z drugiej strony nie można się zgodzić 
na zdanie Emila Bartłńa z „FreiheiTu11, że 
iw społeczeństwie ©ocjalistyoznem nie mo
że być mowy o prawie strajku urzędników. 
W państwie socjalistycznem urzędnicy nie 
będą mieli powodu do strajku, ale prawo 
strajku, o ile takie wogóle okazałoby się 
potrzebne, powinni mieć wszysćy. Niepo- 
rozumienie polega na tern, że ani „Vor- 

-ŚPI. 5iirth ni©. ęk;omo--
inicTS^g-o strajku od poli ocznego, n 
pierwszym wypadku prawo strajku winno 
być nieograniczone, w drugim zaś już o- 
becnie nie tmoże być swobody bezwzględ
nej. Tak np. w Saksonji rząd' socjalistycz
ny, będący u władzy, musi bezwzględni© 
zwalczać strajki reakcyjnych urzędników, 
mając© .podkład czysto polityczny. Tak 'lei 
w państwie socjalistyeznem strajki połi- 
tyczn© hi© mogłyby być tolerowani©, jwilm 
wymierzone przeciwko dobru ogółu.

0  ile strajk urzędników" kolejowych 
miał cechy „pufschu11 prawicowego (mimo 
przeważnie uzasadnionych żądań i miano 
że nie był bezpośrednio prowadzony przez 
reakcję, lecz wyrósł ponad jej głowę), o 
tyre strasjk robotników miejskich w Berli
nie miał wszystkie cechy awanturoietwa 
komunistyczmeg©. Strajk ton zbiegł się ze 
strajkiem kolejowym. Idzie o to, że robot
nicy miejscy w Berlinie pilnie strzegą 

i swych praw, zdobytych w okresie rewolu
cji i utrzymanych dotychczas dzięki więk
szości socjałist37cznej w Radzi© miejskiej. 
Ale przy ostatnich wyborach większości 
tej już niem®. Zachodzi tedy wciąż niebe®- 
pieczeństwo zamachu na owe prawa. Istot
ni©, czynione są próby pogorszenia obo
wiązującego dotychczas^ t. zw. układu ra
mowego i wyłączenia, lub ograniczenia 
przy rokowaniach Rad Fabrycznych (w dto- 
nym wypadku zakładów miejskich). Otóż 
robotnicy r pracownicy uchwalili 95% gło
sów natychmiastowy strajk. Magistrat (w 
większości jeszcze socjalistyczny) dowie
dziawszy się o tej uchwale, zwrócił się w 
ostatniej chwili do Min. Pracy, które po
stanowiło, aby te  postanowienia nowego 
układu ramowego, co do których obi© stro
ny wyrażają swą zgodę, natychmiast wto- 
szły w życie, t© zaś, które są sporne maja 
obowiązywać w dawnean brzmieniu do 30 
czerwca, przyczem 1-g© marca miałyby być 
podjęte nanowo rokowania.

Upad! tedy powód d© strajku, a w każ
dym razie należało preeprowadzić nowe 
glosowanie. Tymćzasieim fiunkicjemisirjusze 
Rad, zakładów miejskich zatwierdzili u- 
chwałę strajkową. Związki klasowe odmó
wiły wówczas wsparć .pieniężnych dla 
strajkujących, strajk z góry skazan^ został 
na porażkę, zwłaszcza, że wldala tię ber- 
liństka S. S. S., której udało się uruchomić 
elektryczność i wodę. Większościowcy i 
niezależni bezwzględlńie przed!wstawił i się 
strajkowi, poptórali zaś. oczywiście, tylko 
komuniści. W wyniku, miimo większości 
socjalistycznej w magistracie, Smimo potę
gi partji socjalistycznych w tern mieście, 
oraz związków zawodowych', wydalono t \  - 
s i i c e  pracowników i robót«jk<3w mietykich,

/
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a słaba poprzednio S. S. S. zysflcafa im a 
nie i sympatię ludności.

Czegóż uczą ostatnie strajki-w Niem
czech niełylko robotników menmeekkłt, a- 
le robotników każdego kraju? ‘ Otc prae- 
dewszystkiem robotnicy i  urzędnicy przed
siębiorstw państwowych i zakładów komu
nalnych muszą narówm z robotnikami i 
pracownikami prywatnymi walczyć o u- 
znanie dla siebie prawu strajku. Wpraw
dzie prawo to poręczone jest w konstytu
cji (Mcniemieckiej, jaki polskiej) w for
mie swobody koalicji i zrzeszeń, ale for
ma ta jest- zbyt ogólnikowa i1 w razie ko
nieczności walki reakcja zawsze tlómaczy, 
jak jej najwygodniej, twierdząc, że prawo 
koalicji nie zawiera w sobie prawa straj
ku. Jest to wykręt, albowiem w ruchu zar 
wodowym wolność koalicji tylko wówczas 
ma znaczenie i wartość, o -ile daje rękoj
mię swobodnego stosowania wszelkiej 
broni i^alki zawodowej, ł. j. do strajku 
włącznie. Należy tedly ustawowo sprawę tę 
przeprowadzić przez parlament.

Dalej. Pracownicy państwowi i koirrm- 
nalni. łącząc się coraz bardziej z powszech
nym ruchem robotniczym i pracowni czym, 
■winni jeciinak zawsze mieć na -względzie, że 
zajmtija w procki© wytwórczym 'kraju 
jedno z najwybiMejszyeh i najodlpowie- 
d-zialniejszych stanowisk. Stanowisko to 
zapewnia im potężną rolę w ruchu robot
niczym, ale też obowiązuje ich do taktyki 
ostrożnej i czujności zatraiwu© w stosunku 
do .,chlebodaW'5Ów“, jak też reszty zorga
nizowanego proletarjaha. Strajk tokkor 
myślcie uchwalany praez g-rapke urzędni
ków bez porozutmimita i agodiy najwięk
szych organizacji, robotniczych, lub też 
strajk, uchwalony wprawdzie praez olbrzy
mią większość robotników -miejskich, ale 
wbrew opinji i poparciu związków poza
miejskich — musi prawatfcić dk> klęski i 
osłabienia1 prołetarjatu. Przykład strajku 
miejskiego w Berlinie dowodzi też, ż© za
chodzą wypadki, gdy kierownicy związko
wi musza przeciwstawić się woli mas, na
rażając się przy tam na napaść ifti obelgi z© 
strony rozgorycz^ych ma>9 i niesumien
nych konkurentów komunistycznych. W o- 
beenych ’ warunkach niezmiernie zaostrzo
nych walk klasowych, gdy państwo i gmi
na bardzo szybko zdobywa czynnych o- 
broóców nietyle interesów tego państwa 
czy gminy ile własnej wygody i własnego 
interesu klasowego —- strajk winien być 
bronią istotnie ostateczną i wyjątkową, a 
zastosowaną jedynie przy poparciu ogółu 
robotniczego i w wałee o -sprawy, ogół ten 
żywo obchodzące.

Wreszcie należy zwrócić bafizną Uwa
gę na charakter strajiku i na to, ozy nie 
jest wyzyskiwany dla celów politycznych. 
Obecnie ni© (można już snówiić, że tylko 
robotnicy strajkują. Strajkują też, gdy po
trzeba, lekarze i... gie§d2żan». Z© strajiku 
u-rzpfWików kolejowych w Niemczech 
reakcja chciała skręcić bicz na Wirtha. Na
leżało tedy ocenić, ozy w interesie klasy 
no&oiniezej jest obalenie Wirtha w chwili 
obecnej i dOpomożeaie reakcji dio zajęcia 
jego miejsca. I tu stwierdzić trzeba, że 
więłkszośeiowey Ckazstli więoe-j zmysłu po
litycznego, aniżeli niezależni. Jest rzeczą 
jasna, że obalenie Wirtha wyszłoby jwdy- 
me ca korzyść prawicy. Nie wolno było te
dy dopuścić do tego, nie wolno było głio- 
s©wać przeciwko Winthowi. A zrozumiało 
to zaledwie 13 posłów niezależny di, któ
rzy wstnfymali się odi głosowania. I nie kto 
inny, jak sam Radek, obecny wówczas w  
Berlin i©. oświadczył nśezałemjim. że nale

żało głosować za wotum zaufania dla Wart-
ha. Źc komuniści niemieccy głosowali 
przeciw Wirthowi, dowodzi tylko, że ist
nieją tylko po to, by zwalczać zdrowy sena, 
który od czasu do czasu zaświta w głowie 
tego czy owego z ich przywódców.

Zblizka I z daleka.
SPIRYTYZM' N.Ą. USŁUGACH SPRA

WIEDLIWOŚCI.
Zdarzyło się we Francji, w Toulle, że 

nagle miasto zostało zarzucone bezimien- 
nemi listami, pdnemi oszczerstw i wymy
słów. Najbardziej szanowanym osobisto
ściom, nieposzlakowanym urzędnikom pań
stwowym i komunalnym zarzucano prze
winienia i zbrodnie; wypominano błędy 
młodości 1 sprośne obyczaje; listy zawie
rały szczegóły zadziwiająco nieprzyzwoite, 
oparte na znakomitej znajomości ludzi i 
rzeczy. W małem miasteczku opinja pu
bliczna została wstrząśnięta do głębi: w
ciągu tygodni całych nie mówiono o ni- 
czem innem, jak tylko o listach anonimo
wych. Wreszcie zaczęto szukać autora. 
Zajął się tern poszukiwaniem miejscowy 
sędzia śledczy. Szukał, szukał nic znaleźć 
die mógł.

Przywołał na pomoc grafologa, aby 
mu oornógł odnaleźć winowajcę, winowaj
czynię albo winowajców. Grafologiczne ćwi
czenia nie dałv żadnych pewnych wirni
ków. I wtedy sędzia śledczy, który czytu
je ciekawe książki, postanowił odwołać się 
do pomocy, sił nadprzyrodzonych. Sprowa
dził z Paryża medjum. I duchy, jednak, 
zachowały — dyskrecje. Przypadek zrzą
dził. że odnaleziono winowajczynię. W 
sposób najprostszy pod słońcem. Ale spra
wa nabrała rozgłosu, przedostała się do 
Paryża i dziennikarze stołeczni nadali jej 
charakter nadzwyczajnej sensacji. W cią
gu dwu dni i jednej nocy o niczem nie mó
wiono jak tylko o duchach, które nie chcia
ły wskazać oszczercy w Toulle. Posypały 
się interpelacje w parlamencie.

Wysoki urzędnik prefektury w biurze 
ęwoim posiadał kilkanaście urzędniczek* 
Wszystkie były bardzo piękne, Ale szef u- 
podobął sobie jedną. Zresztą w kraju ko
deksu cywilnego francuskiego nie mógł po
ślubić legalnie więcej niż jedną. Pozostałe 
były z tego wyboru niezadowolone. Mło
dość namiętnie kocha i namiętnie nienawi
dzi. Zawiedziona miłość’ szukała ujścia. 
Niekiedy w takich wypadkach posługuje 
się gryzącemi i palącemi płynami, które 
raz ina zawsze piętnują tych, co się nie po
znali albo zdradzili. Tu pewnie nie było 
tak wielkiej winy i dlatego wystarczyła 
poczta miejscowa. Urzędnik musi umieć 
pisać. Urzędniczka była osobą z wykształ
ceniem średniem. z zacnej urzędniczej ro
dziny. Miała wiele czasu. Ćwiczyła się w 
grafologji. Znała życie biura, biografję u- 
rzędników na pamięć, znała plotki mało
miasteczkowe za lat kilkanaście. Urodził 
się cały romans kryminalny. Sędzia śled
czy z jego Guzikiem i grafologiem dopisał 
kilka rozdziałów tego romansu własnoręcz
nie. I seriator Lebert, interpelując ministra 
sprawiedliwości y ia ł wdzięczne pole do 
popisu.

Co to za procedura sądowa? Na jakiej 
zasadzie i jakim prawem sędzia śledczy 
wprowadza momenty magiczne do tej pro
cedury, przepisanej aż do szczegółów naj
drobniejszych przez ustawę. Kto kiedy po
zwolił sędziom śledczym szukać światła u

cudotwórców, u przepowiadaczy przyszło
ści? Jakim prawem odwołuje się pan Ri
chard, sędzia śledczy, do więcej niż nie
pewnych wskazań medjów paryskich? 
Jest to kompromitacja wymiaru sprawiedli
wości, której bez sankcji pozostawić nie 
należy. Bo jeżeli już wymiar sprawiedli
wości nie będzie traktowany poważnie, cóż 
będzie z Rzeczpospolitą!

Pan senator uspokoił się, gdy mu mi
nister . sprawiedliwości wyjaśnił, że zawie
sił sędziego śledczego i że wytoczył mu 
postępowanie dyscyplinarne. Mianowana 
innego sędziego śledczego i sprawa, zdaje 
się, bardzo szybko będzie zlikwidowana. 
Biedny pan Richard będzie przeniesiony 
do innego rewiru sądowego. Myślał, że do
stanie awans... Starał się zmodernizować 
procedurę śledczą, tak bardzo już starą, 
pochodzącą z czasów Napoleona. Od tego 
czasu tyle się zmieniło na świecie. Medju- 
mizm, hypnotyzm. sny prorocze, czytanie z 
ręki, stoliki Guzików wymadlanie zdro
wia, cudowne uzdrawianie za sprawą sił

nadprzyrodzonych, teozofja; znaki na nie
bie i ziemi, metody profesora Freuda... 
Jakżeby nie stosować tych odkryć cudow
nych, tych metod owocnych, gdy chodzi o 
poznanie prawdy?

Pomyślmy tylko: a gdyby pan Gou- 
zieg z Toulle, z Limoges czy z Paryża 
wskazał na winowajczynię. Gdyby lawa 
przysięgłych z nim się zgodziła? I gdyby 
się byli pomylili? Średnie wieki znały pro
cesy tak zwanych czarownic... Czy niema 
podobieństwa pomiędzy stanem umysłowy 
z którego rodzą się podobne pomysły śled
cze.

Sędziego śledczego nie należy karać 
surowo. On, napewno, chciał tylko przy
służyć się prawdzie. Chciał, gdy inne dro
gi zawodziły, chwycię się środków bohater
skich. Słusznie senator (i adwokat) pary
ski de Mor.zie domagał się życzliwego wo
bec niego stosunku. Ale sprawTa sama, sto
sowanie tych metod jest jednym jeszcze 
przyczynkiem do psychologji powojennego 
Katzenjammeru.

Henryk Bezmaski.

Listy z Wiednia.
(Korespondencja własna).

Austrja—kolonfą Anglji.—Walka o prawo wyborcze na  W ęgrzech
Kwest ja kredytów’ z dziedziny marzeń

i pragnień przeszła w dziedzinę czynu. Au- j 
strja ostatecznie ma więc przyznane w i 
Anglji 2 Yk miljona funtów szterlingów,
oraz we Francji VA miljona. Pół miljona
z tej sumy już otrzymała, a reszta ma
wkrótce nadejść do Wiednia i zasilić, niby 

; świeżym dopływem krwi zamierający orga
nizm państwa. Ale na tym najpiękniej
szym ze światów niema nic bez ale... Już 
zastanawiać może to, że rząd o szczegó
łach, tyczących się warunków otrzymania
kredytu, mówi coś bardzo półgębkiem i do
piero niedyskretna prasa poczęła to i owo 
na widok publiczny wydobywać. Powoli 
się okazuje, że z temi kredytami nie jest 
tak łatwo. Jest to zwykła pożyczka sze- 
ścioprocentowa z terminem rocznym, który 
jednak może być dalej przedłużony. Prze
znaczeniem jej uzdrowienie stosunków fi
nansowych, Austrji oraz ustalenie korony. 
Lecz z kolei przychodzi mowa o warunkach 
udzielenią/tej pożyczki. Z tych przykrym 
zapewne jest uznanie za zastaw owych 
słynnych gobelinów, które zresztą pozosta
ną w Wiedniu. Ale rzeczą znacznie gorszą 
jest połączona z kredytami kontrola finan
sowa Anglji i Francji nad Austrją. Cho
ciaż mr. Hilton Joung będzie w Wiedniu 
kontrolerem z ramienia obu państw, jednak 
nie trudno odgadnąć, że faktycznie rządzić 
będzie z. ramienia swego państwa, które 
dwa razy więcej jest zaangażowane w ak
cji kredytowej, niż Francja. Co ma robić
p. Joung? Będzie kontrolował finanse au- 
strjackie, t. zn. będzie instancją decydują
cą przy układaniu budżetu, będzie skreślał 
wydatki, które mu się nie podobają. Wczo
rajszy „Abend" przynosi dość sensacyjne 
wiadomości. Siedzibą p. Jounga ma być 
Anglobank w Wiedniu, a on sam zostaje 
jednym z radców tejże instytucji. Innemi 
słowy, rządy w Austrji przechodzą do rąk 
Angłobanku, ekspozytury kapitalizmu an
gielskiego. Rząd angielski tanim kosztem
7 mil jonów funtów zdobył sobie w środku 
Europv nową kolonję.

W cajej tej tranzakcji ciekawą jest

*

rola Czech, Dr. Benesz otoczony wielką 
reklamą pojechał do Londynu, gdzie mię
dzy innemi miał się starać o pomoc pie
niężną dla Austrji. Dlaczego Czechom za
leży na podniesieniu kursu korony, to łat
wo zrozumieć. Ale Beneszowi chodzi nie- 
tylko o zachowanie tak ważnego dla Cze
chosłowacji rynku zbytu, jakim jest Au- 
strja. Występując w roli „zbawcy" Au
strji urabia tu opinję przychylną dla Czech, 
a więc toruje drogę wpływom swoim nie- 
tylko natury gospodarczej.

Gdy takie emocje przeżywa Austrja, 
niemniej gorące ważenia są udziałem 
drugiego szczątka dawnej dwoistej monar
ch ji. Dzień dzisiejszy może stać się pa
miętnym w dziejach Węgier. Oto mają się 
rozstrzygnąć losy reformy wyborczej, a 
zarazem i kwestja przyszłego ustroju Wę
gier. Ta „reforma" znosi całkowicie rów
ne, jawne i powszechne prawo wyborcze. 
Niszczy opozycję po miastach przez wy
maganie dwuletniej osiadłości, po wsiach 
przez jawność głosowania. Sprowadza sze
reg niesłychanych już dziś nigdzie ograni
czeń. Przeciwko tej „reformie" wyborczej 
zjednoczyła się opozycja. Wśród tej ostat
niej mamy mohikanów liberalizmu i szczer 
rej demokracji w sejmie budapeszteńskim, |  
ale mamy i takich demokratów, których 
cała przeszłość podaje w wątpliwość ich 
dzisiejszą opozycyjność. Co ma z demo
kracją wspólnego dzisiejszy wódz opozycji 
legitymista, stary reakcjonista hr. Appo- 
nyi? Tajemnica jednak łatwo daje się wy
świetlić. Polityka Bethlera w sprawie pra
wa wyborczego nie zjednała mu popular
ności. Bardzo niedawno w uzupełniających 
wyborach w okręgu wyborczym Iwana 
Hajjasa kandydat opozycji pobił rządow- 
ca. Legitymiści (zwolennicy Karola Habs
burga) chcą skorzystać z oburzenia, jakie 
budzi projekt rządowy, a to zarówno 
skompromitowania Horthy‘ego, jak i za 
jednym zamachem przez krytykę krwa
wych rządów zjednania przyjaciół Karo
lowi. Termin obrad Zgromadzenia ustawo-

3)
KAROL IRZYKOWSKI.

M li Ha.
— To jest szkoła klasycznego pysko- 

bicia — przytwierdzał z podziwem Fran
ęois,

— I zapewniam was moi drodzy, że w 
większości wypadków pyskobicia kończy 
się korzystnie dla tego, który zaczyna. 
Przedewszystkiem wzbudza respekt u prze
ciwnika. Co do tego, to opowiem wam je
szcze taki epizod — a było to również już 
dawno. W teatrze siedział przedemną ja
kiś jegomość z długiemi włosami, niby ar
tysta, i ciągłe coś szeptał do ucha swojemu 
towarzyszowi. Przeszkadzali mi, psykałem 
na nich, mówię: panowie, cicho! Podczas 
przerwy zbliża się do mnie ten artysta i 
pyta: Do kogo pan mówił „cicho"? — Do 
pana. — Jakiem prawem? Czy wiesz pan,- 
kto ja jestem? — To mnie nic nie obcho
dzi, pian masz cicho siedzieć. Od słowa do 
słowa, przekomarzaliśmy się, kto ma stu
lić pysk, aż zastosowałem pyskobicie. On 
się uczepił mego gardła, rozdarł mi kra
watkę, zaczęliśmy się szarpać, rozjęto nas, 
wymieniliśmy bilety. Na drugi dzień cze
kam napróżno sekundantów. Wieczorem 
miałem posiedzenie jakiegoś komitetu w 
moim pokoju,li pomyślcie sobie, ku moje
mu najwyższemu zdumieniu, wchodzi tak
że ten artysta. Ja witam go jako gospo
darz, i zaproponowałem go potem na wice

prezesa. Zawarliśmy miłą znajomość i 
właśnie niedawno spotkałem go znowu w 
teatrze: siedział już ze swoją żoną o kilka 
miejsc przedemną i podczas przerwy pod
szedł do mnie, uśmiechnięty, z zapyta
niem: Czy pana to może jeszcze denerwu
je, że przed nim siedzę? — 0 , bynajmniej, 
niech pan będzie łaskaw nie krępować się!... 
Ale niechno pan się trochę krępuje i nie 
dotyka mego futra.

— Ja także doświadczyłem tego same
go — wy tajemnicza! się Jules, Miałem raz 
romansik z niewiastą, której mąż, obskur
na figura, był ogromnie zazdrosny i ciągle 
nam przeszkadzał. Aż raz przy sposobno
ści grzmotnąłem go w twarz i to mu tak 
zaimponowało, że odtąd nie zawadzał mi 
zupełnie, wynosił się dyskretnie, ile razy 
mi było potrzeba... Co ten pan u licha ma 
w głowie? Biedronki?

Tu człowiek z pod okna zwrócił się 
nagle w stronę Franęois i warknął:

— A pan?
z miną tak suggestywną, że Franęois 

odrazu zrozumiał, iż teraz kolej na niego 
opowiadać swoje pyskobójcze przygody.

— Nie mam jeszcze takich trofeów jak 
wy, ale już zacząłem niezgorzej. Niejaką 
praktykę mam jeszcze z czasów gimnaz
jalnych, kiedy dawałem się we znaki ży
dom w święto Hamana. Tak dobrze mnie 
znali, że gdzie tylko była ich większa ku
pa, a ja wynurzyłem się na horyzoncie, 
przylatywał do nich czujny stróż, wołał: 
Leszczyński gajt! i zaraz rozpraszała się 
cała czereda. Ale potem mam na sumieniu 
jeden policzek przykry: wymierzyłem go

po maturze profesorowi od filologji kla
sycznej za to, że mnie wciąż sekował. Bie
dny człeczyna, podobno tak sobie to wziął 
do serca, że podał się na pensję, a nawet 
się rozchorował.

Na tem wyczerpał się na razie temat i 
nastała pauza, którą nieznajomy podkre
ślił, szurgając nogami po podłodze i robiąc 
rękami gesty takie, jakby miał zamiar 
wstać i coś przedsięwziąć.

Młodzi ludzie porozumieli się wzro
kiem i wyszli na korytarzyk.

— No, cóż zrobimy?
— Przecież nas rozmyślnie drażni!
— Ale pocośmy właściwie to wszystko 

opowiadali?
— Jak przed księdzem na spowiedzi!
— Co jego to wszystko obchodzi?
— To ten cham swoją bliskością wypa- 

troszał nas ze wspomnień!
— Ciekawym zobaczyć, poco ta czer

wona nitka, która mu wisi z gęby!
— Buch go w twarz!
•— Buch go w pysk!
— Buch go w mordę!
— Buch go w mordę! — powtórzyli 

wszyscy trzej unisono i śpiewnie jak w dra
matach Rostworowskiego.

— Chyba we trzech damy mu rady!
— Na wszelki wypadek w otwartej to

rebce mam niemiecki kastet plebiscytowy.
— Tylko z zimną krwią panowie! —- u- 

pominął jeszcze Jean — nie dajmy się 
niepotrzebnie sprowokować.

Weszli napowrót do przedziału. Czło
wiek z pod okna spojrzał na swój zegarek, 
potem wyegzaminowawszy jeszcze raz

szklanem spojrzeniem towarzyszy podró
ży, zagadnął ich w ten sposób:

— Dotychczas ^ łyszałem  tylko o tem, 
jak panowie da-Mli w mordę, a teraz 
chciałbym się dowiedzieć, czy który z pa
nów już brał w mordę?

Wszyscy trzej powstali odrazu, łupiąc 
oburzeniem i zaciskając pięści. Uspokoił 
ich łagodnym ruchem wielkiej łapy, wyko
nanym w powietrzu.

— Proszę mnie nie rozumieć mylnie, 
moi panowie. Ta kwestja interesuje mnie 
teoretycznie i statystycznie, bo napisałem 
memorjał do Wysokiego Sejmu, żeby usta
nowić jeden uroczysty dzień w roku, w 
którymby wszyscy mogli załatwiać odro
czone tudzież bieżące pyskobicia.

— Pan nie jest zwolennikiem policzko
wania? — podjął d ysk u rs Jean. — Czy 
pan nie miał już nigdy w żyd u sytuacji, w 
której pan widział, że jedynem wyjściem 
jest uderzenie w twarz? Ale przedewszyst
kiem, gdy dżentelmeni z sobą rozmawiają, 
choćby nawet w podróży, powinni się sobie 
przedstawić. Moje nazwisko — Popiel.

— Moje Leszczyński! —■. rzekł Franęois.
— Już słyszałem! — potwierdził obcy, 

zwracając sie kolejno w stronę Juljusza.
— Moje Wiśniowiecki!
Poczuli dotknięcie łapy nieznajomego, 

które jednak było tylko zimne i ciężkie, 
lecz nie gniotące.

— Moje nazwisko — rzekł —- iest nie
co trudne do zapamiętania, dlatego wrę
czam panom swój bilet wjaytowy — lecz 
broń Boże, nie wyzywam niKogo na pojedy
nek. (D. c. n.),.

\
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dawezego kończy się dziś, t. j. 16 lutego. 
Po tym dniu zgromadzenie miało się roz
wiązać, poczem wybranoby nową Izbę na 
zasadzie uchwalonego przez starą prawa 
wyborczego. Otóż opozycja zdecydowała 
nie dopuścić do uchwalenia w dniu 16 

. Pr  awa wyborczego, tak, że zgromadzenie 
k musiałoby się rozejść, nie uchwaliwszy nic. 
IfW  ten sposób wytworzyłby się stan ex -kx  

(bezprawny) i dałoby się zakwestjonować 
wogóle całą działalność tak skompromito
wanej instytucji Następne wybory musia
łyby się odbyć na zasadzie któregoś z po
przednich praw, ewentualnie nawet pocho
dzącego z czasów monarchji. Gdyby zaś 
odbyły się na . podstawie powszechnego 
prawa wyborczego ‘to wobec niechęci w 
kraju do rządów teroru, opozycja, zwłaszcza 
legitymistyczna mogłaby mieć większość. 
Tego rząd właśnie się boi, gwałtem więc 
chce przeprowadzić swój projekt. Prezy- 

Iftjen t izby ucieka się już do takich sztuk, 
wże zatrzymuje zegar na kilka godzin, chcąc 

odciągnąć chwilę, gdy ustawowo Izba się 
rozejdzie Wreszcie rząd pertraktuje z o- : 
pozycją- Ja k  donoszą dzisiejsze depesze, 1 
ta trzyma się bardzo mocno. Zdecydowała 
się, nie ustąpić i przeciągnąć rozprawy, aż 
do godziny zakończenia czasu trwania Iz
by-

i  A . Kierski.
Wiedeń, 16 lutego.

Wiadomo z depesz, że Sejm węgierski 1 
został rozwiązany bez uchwalenia nowej 
ordynacji wyborczej. Redakcja.

i

Czasopisma nadesłane.
WyawdS a d ru k u  tmieęręaaaik Zw. Teaitr -Lud. 

p. t . ,.Teatr  L ud*w y-. RedeJacja (Kapenaoika 30).

O wtoikLej nćytecaniośeii tego pisma dla rozwo. j 
ja  buliony artystycznej w6ród kot amoitorakich ju i 
pSwtóśwy. Obeonće podajemy tylko treiść ostatnie
go 8 « w u :  Sztuka teatru — Nagóraka. Prrgram  
jH ĵeds&awiieó — Budzyński, Iasccl-iuzacj?. podać — 
Wccdurn&L iDcfewecja Itutdowa—Grabowski. pierw , 
-oe KBtea&wti — GaSas. Tea/fcr rctbofcniczy — Ra- 

' eek. Istota fcnąpmou grecksego — dr. Szacki. Kro- 
fijlaL

Wteitoą eaiefte tego inmesięcsaifca stanowi to, żo
jwiafacja nie Kamyka się w iramerih twomyernych,*
lecz desie baty szereg cemaycŁ i pnsflrtycaaiycSi wka- 
eówek wezysitoim zespołom ieairaŁiyro. Gorąco ten 
aiasięczlaik połecamy.

Na m arginesie .
Do W arszawy przybyła estońska de. 

legaćja handlowa. Ponieważ nasze 
M inisterjum Spraw  Zagranicznych nie 
pomyślało o przygotowaniu pomiesz
czeń, delegaci spędzili noc w „Łaźni 
Rzym skiej". (Z gazet).

Opisane zdarzenie, stanowiące jeszcze 
jeden dowód niedołęstwa naszego Ministe- 
rjum  Spraw Zagranicznych, jest także za
razem jeszcze jedną ilustracją rozpaczli
wych stosunków mieszkaniowych w Polsce 
wogóle, a w W arszawie w szczególności.

Jednakże wypadek ten, pomimo całej 
swej groteskowości, godzien jest bliższego 
nad nim zastanowienia się.

Przedewszystkiem w incydencie z de
legacją estońską najzagorzalszy nawet far- 
mazon i niedowiarek stwierdzić musi rękę 
Opatrzności, która kierowała^ krokami dele
gatów dzięki czemu nocowali w łaźni, a nie 
natchnęła ich zdradliwą myślą zwrócenia 
się o pomoc do władz administracyjnych, 
mających jeden jedyny, ale za to wypróbo
wany sposób rozwiązywania problemów 
wszelkich bezdomnych — „kutuzkę .  ̂ To 
ic>ż doświadczenie z Estończykami powinno 
naszemu M. S. Z. służyć za wskazówkę na 
przyszłość i w podobnych wypadkach niech 
już lepiej zostawią delegatów na łasce O- 
patrzności, aniżeli pod opieką władz admi
nistracyjnych.

Nife wiemy czy delegacja estońska zna
lazła już inne pomieszczenie, czy mieszka 
jeszcze w łaźni i tam prowadzi rokowania 
z przedstawicielami rządu polskiego.

Przez wzgląd na dobro sprawy i na 
dojście do skutku trak tatu  handlowego u- 
ważamy łaźnie za miejsce najbardziej od
powiednie do dyskusji. Gdy debaty stają 
się zbyt gorące, można je wnet ochłodzić. 
I przeciwnie- gdy dyskusja toczy się zbyt 
już „na zimno’ , właśnie najłatwiej w łaźni 
podnieść tem peraturę.

Mvś1ę, że w przyszłości wszelkie ro
kowania, układy, konferencje, a nawet o- 
brady Ligi Narodów będą się toczyły nie w 
pałacach lub okazałych gmachach rządo
wych lecz właąpie w łaźniach. Dążyć po
winni do tego przeciwnicy tajnej, a zwolen
nicy jawnej dyplomacji.

Bowiem gdzie jak gdzie, ale w łaźni, 
najtrudniej cośkolwiek ukryć lub zataić.

'N aw et dyplomatom.
Roman Boski.

» Olbrzymia manifestacja
proletariatu warszaw skiego.

Przebieg manifestacji. — Sejm otacza s5ę kordonem poheji. — Pł-zjrjęcJe delegacji 
m Sejmie przez marsaa&a Trąmpczyńskiego i min. Stesłowicaa. — Zachowani® się

komunistów wobec manifestacji

Wczorajsza manifestacja proletariatu 
warszawskiego, będąca żywiołowym prote
stem mas przeciwko szalejącemu bezrobo
ciu — była jedną z najwspanialszych i na j
potężniejszych manifestacji, jakie wogóle 
W arszawa widziała.

Nieprzeliczone tłumy robotników ze
brały się o godz. 4-ej po poł. na placu Tea
tralnym na wezwanie warszawskiej Rady 
zw. zaw. Z trzech trybun przemawiali do 
zebranych tow. tow.: poseł Norbert Barlic- 
ki, poseł Zygmunt Żuławski, prezes Cen
tralnej Komisji zw. zaw., poseł Szczer
bowski, Z. Gardecki, sekretarz Rady zw. 
zaw., S. Kowalew, sekretarz Komisji Cen
tralnej zw. zaw., radny Jaworowski, prze
wodniczący warszawskiego O. K. R. i in-

Mowcy, przyjmowani entuzjastycznie 
ptzez zgromadzonych referowali sprawę 
panującego w Polsce bezrobocia, jego 
ptzyczyny i katastrofalne skutki, piętnu
jąc stanowisko Rządu, który- lekceważy 
sooie nędzę mas nie czyniąc nic dla prze- 
ciwdzia.aiua bezrobociu, ani dla ulżenia 
nędzy dotkniętych kryzysem robotników. 
W skazując stosunki panujące w Polsce, 
mówcy podkreślali, iż wobec niskiej walu
ty i gwałtownej potrzeby produkcji, klę
ska bezrobocia u nas jest wynikiem anar- 

panującej w przemyśle, potwornej 
chęa zysku kapitalistów, nie liczących się 
z ntczem, i że czynniki rządowe mogłyby 
klęskę tę jeśu nie usunąć, to w każdym 
razie bardzo ograniczyć, za pomocą rozum
ne, i celowe, polityki. Tymczasem Rząd 
swojem bezmyślnem postępowaniem, fawo
ryzuj acem kapitalistów, coraz bardziej ich 
rozzuchwala, a dla robotników, żądających 
pracy i chleba, ma w odpowiedzi: ustawy 
wyjątkowe zamachy na 8-godz. dzień pra
cy, więzienie za strajki itp itp.

,Na apel mówców wzywających zebra- 
nyc* robotników aby, popierając wysiłki

.■ S. i związków zawodowych postawą 
swoji zmusili władze do liczenia się z żą- 
damani mas robotniczych, zebrani odpo- 
wicdźeli jcdnomy.ślnem uchwaleniem na- 
stępujicei orzedłożonei im z trzech try 
bun rewolucji;

.Zebrani ha wiecu dnia 24 lutego 1922 roku, 
zwołanym przez W arszaw ską R adę Związków 
Zawodowych stw ierdzają:

iz obecny kryzys przemysłowy jest wynikiem 
bezplanowej gospodarki kapitalistycznej.

Zebrani żądają  od Sejmu i Rządu przyjścia z 
natychm iastową pomocą bezrobotnym w formie 
zapomóg pieniężnych oraz dom agają się zorga
nizowania planowych robót publicznych i u- 

Jirzym ania fabryk w ruchu.
Robotnicy zebrani na  wiecu,, żądają  od Sej

mu uchwalenia ubezpieczeń od bezrobocia, nie 
zdolności do pracy i starości, jak  również u- 
chwalenia ustawy, zabezpieczającej klasie ro
botniczej prawo koalicji i wolność strajków .

Zebrani w sposób jaknajbardziej stanowczy 
protestu ją przeciw uchwale reakcyjnej więk
szości kapitalistyczne - drobnomieszczańsko - 
chłopskiej, obalającej 8-miogodzinny dzień 
pracy dla pracowników handlowych.

Precz z reakcją i jej zamachami na praw a 
41 robotnicze!

Niech żyje Socjalizm!".

Następnie olbrzymi, ^wielotysięczny 
pochód ruszył potężną falą ulicami: Mio
dową, Krakowskiem Przedmieściem i No
wym Światem w stronę Sejmu, by  ̂ tam 
przedłożyć uchwalone na wiecu żąoania. 
Pochód prowadził prezes Centralnej Ko- 
rajfiji zw. zaw. tow. poseł Żuławski. Poważ
nie i uroczyście, śpiewając pieśni rewolu
cyjne, manifestanci kierowali się w stroną 
Sejmu. Pochód był tak imponujący, że na
wet nie należący do pochodu przechodnie, 
pasażerowie w zatrzymanych na ulicach 
tramwajach, zdejmowali wobec manife
stantów czapki, wyrażając tem szacunek 
swój wobec potęgi klasy robotniczej, wo
bec zamanifestowanej w ten sposób woli 
ludu!

Podczas, gdy przez ulice W arszawy 
ciągnęły rzesze robotników, na pl. Teatral
nym zostali komuniści z p. Łańcuckim na 
czele. Już od początku manifestacji na pl. 
teatralnym , komuniści, zgrupowani koło 
jednej z trvbun. przeszkadzali mówcom, 
starając się zakłócić spokój i powagę ma
nifestacji i popsuć solidarne wystąpienie 
żądających pracy robotników. Później ko
muniści — zresztą nieliczni — nie przyłą
czyli się do pochodu i zostali na pl. Tea-

.tralnyra. P. Łańcucki wszedł na mównicę 
i powiedział po raz tysiączny swoim tow., 
że... wogóle nie warto niczego się doma
gać, gdyż tylko rewolucja socjalna dać mo
że pracę bezrobotnym... Ostatecznie, po 
przemówieniu p. Łańcuckiego i jeszcze ja
kiegoś niefortunnego mówcy, komuniści ro
zeszli się. .

Tymczasem pochó/, zmierzający do 
Sejmu natrafił na niespodziewaną prze
szkodę: wszystkie drogi, wiodące do Sej
mu, zamknięte były przez policję! Na ro
gu Alei Ujazdowskich i ul. Jana  M atejki 
pochód zatrzymał się i do zebranych prze
mówił tow, poseł Żuławski, energicznie 
piętnując postępowanie władz, które ota
czają Sejm kordonem policji, by bronić 
przystępu pochodowi, niosącemu żądania 
klasy robotniczej. Na wezwanie tow. Żu
ławskiego uformowała się delegacja, która 
podążyła do Sejmu; pochód zaś po prze
mówieniu tow. Jaworowskiego ruszył przed 
siedzibę warszawskiego 0 . K. R.

W  Sejmie, przyjął delegację m arsza
łek Trąmpczyński i min. Stesłowicz w za
stępstwie prezydenta Ponikowskiego. Skład 
delegacji stanowili tow. tow.: poseł Barlic- 
ki, poseł Żuławski, poseł Szczerbowski, Z. 
Gardecki, S. Kowalew, Kurowski, Neu- 
bauer, Morawski, Pieczywoda, Rączka i 
Zendlewicz.

Tow. Żuławski przedstaw ił w imieniu 
delegacji  ̂ uchwaloną na wiecu rezolucję, 
podkreślając katastrofalność panującego 
bezrobdcia, oraz konieczność zaradzenia te
mu. Tow. Żuławski zwrócił następnie uwa
gę na wypadki gwałcenia ustawy o 8-godz. 
dniu pracy przez poszczególnych przedsię
biorców.

Tow. Barlicki mówił o szalejącej dro- 
żyźnie, żądając, aby władze zwalczały tę 
kłęskę społeczną.

Tow. Szczerkowski zwrócił uwagę, że 
zapomogi dla bezrobotnych są nieodzow
ne, bo uruchomienie robót publicznych nie 
wystarczy. ^

Tow". Neubauer wskazał, iż Rząd daje 
pieniądze fabrykantom, ale nie kontroluje, 
na co one idą. Fabrykanci — nawet w cza
sie panującego bezrobocia — zmuszają do 
robót pofajerantowych, aby mniej zatrud- 

.niać robotników. Dzieje się to nawet w za
kładach rządowych.

Tow. Zendlewicz uskarżał się na to, iż 
nawet obecnie, są wypadki przerywania ro
bót pftblicznych, jak np. v/ kolonjach Sta- 
szyca.

W  odpowiedzi na przedłożoną rezolu
cję, marszałek Trąmpczyński i mm. Ste
słowicz przyrzekli uwzględnić żądania ro
botników. Marszałek Trąmpczyński zazna
czył iż zdaje sobie sprawę z grozy położe
nia, ale nie chce nikogo łudzić możliwością 
szybkiej poprawy stosunków, gdyż przy
puszcza, iż w najbliższej przyszłości fala 
bezrobocia się rozszerzy, a nie zmniejszy. 
Rezrobotnym trzeba dać pracę, ale robot
nicy ze swej strony muszą „przystosować 
swoje płace do minimum (?) kosztów u- 
trzymania i współdziałać w obniżeniu ko
sztów (!) z przemysłowcami”.

Min. Stesłowicz zapewnił delegację, w 
imieniu Rządu, iż roboty publiczne zostaną 
uruchomione, t. j. chwilowo roboty ziemne 
i budowlane. V/ sprawie gwałcenia ustawy
0 8-godz. dniu pracy, min. Stesłowicz przy
znał, iż ustawa ta musi być przestrzegana
1 poprosił o zwracanie uwagi Rządu na wy
padki gwałcenia jej przez przedsiębiorców.

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta. —  Posiedzenie 288 .

Przykre wrażenie sprawiły wczorajsze 
pofachunki partyjne między p. Stapińskim 
a stronnictwem p. Witosa. W zajemne o- 
skarżania i zarzuty posypały się z okazji 
dyskusji nad sprawą kontraktów, zawar
tych przez Rząd z różnemi spółkami drzew- 
nemi na eksploatację państwowych lasów w 
Małopolsce. Jasną jest rzeczą, że kontrak
ty te są przeważnie dla państwa nieko
rzystne, że przy ich zaw*rciu odgrywały 
dużą rolę wpływy osobiste posłów sejmo
wych z P. S. L., że pozatem spółki nie da
wały gwarancji należytego wykonania wa
runków kontraktów. Dobrze że Sejm zajął j 
się zbadaniem tych rzeczy i zmusił Rząd j 
do rewizji kontraktów i do przestrzegania 
lepszej gospodarki w lasach państwowych. 
Ale wystąpienie p. Stapińskiego w roli su
rowego oskarżyciela nie było poważne i nie 
było owiane troską o dobro społeczne. By
ło tę  bardzo mocne uderzenie przedwybor
cze, skierowane w stronę rvwala dla skom
promitowania go przed wyborcami. Ton [ 
przemówienia p. Stapińskiego obniżył po- ! 
wagę i znaczenie jego zarzutów i ułatwił i  

tylko przeciwnikom obronę. Wnioski spra- 1 
wozdawcv i p. Stapińskiego o uzdrowieniu 
stosunków w tej dziedzinie przeszły jedno
głośnie.

2 górą godzinę przemawiał wczoraj p. 
minister spraw wewnętrznych, Downaro- 
wicz, broniąc się pfzed zarzutami prawicy 
o niedostatecznej ochronie granicy wschod
niej i zwalczaniu bandytyzmu. Stosunek 
nasz do p. Downarowicza jest ustalony: 
myśmy energicznie .zaatakowali go za jego 
projekt ustawy wyjątkowej, kiedy ende- 
cia gwałtownie żądała tych ustaw. 
Nie myślimy go bronić i obrona p. Do
wnarowicza nie leży w naszym interesie. 
Ale przyznać trzeba, że sprawa strzeżenia 
granicy wschodniej jest tak niezmiernie za- 
wikłana i trudna do rozwiązania, że braki 
zapewne długo jeszcze będą i niełatwo je 
usunąć. Zdaje sobie z tego sprawę i ende
cja, w której przecież obok policyjnych 
dusz ks. Lutosławskiego, które chciałyby, 
aby wzdłuż całej granicy na Wschodzie 
srożył się nieprzerwany łańcuch bagnetów 
siedzi przemysłowiec p. Wierzbicki, który, 
chciałby, aby jaknajszerzej otwarte były ! 
wrota na V^schód dla wytworów naszego 
przemysłu Przvczvny ataku endecji szukać 
należy gdzieindziej. Endebja ścierpieć nie 
fflbź.e, że p. Downarowicz jest jednym z or
ganizatorów nowego stronnictwa burźua- 
zyjnego. które może odciągnąć od endecji 
część inteligencji mieszczańskiej. Stąd 
gniew...

Początek o godz. 4 m. 35. _
Po odczytaniu spisu interpelacji w liczbie 30. 

w pierwszem czytaniu odesłano do Komisji 
dwie ustawy poczem przystąpiono do spraw ozda
nia podkomisji, k tóra  badała  kontrakty drzewne w 
Małopolsce, zatw ierdzone przez M inisterjum R ol
nictwa.

P. S taniszkis. K ontrakty,, o które tu chodzi by
ły zaw arte przez rząd austrjacki i częściowo wyga
sły, a  częściowo są w mocy. Z pośród 51 nadleś- l 
nictw tylko w 7 Rząd Polski utrzym ał te kontrakty z 1 
temi samemi osobami. Jedną część nadleśnictw  
Min. Rolnictwa przekazało Min. Rob. Publicznych, 
które prow adzi eksploatację tych terenów, w spo
sób, podlegający krytyce. Cztery gruny tych tere
nów min. oddało do eksploatacji spółkom „Zagro-

i ,"Tow;  - Osadniczemu", „Budulec",
„Polskiej Ludowej Spółce Drzewnej". K ontrakty 
te zaw arte zostały w roku 1920. A  mianowicie: 
zaw arto je na w arunkach takich, że za eksploata
cję Rząd płacił nie gotówką, lecz częścią drzewosta
nu, lub pewnym odsetkiem produkcji w stanie o- 
krągłym czy tartym , tak że z 2,000,000 mtr. sze
ściennych drzewa, które przeznaczono na odbudo
wę, otrzym a Rząd na mocy tych kontraktów  535,000 
mtr. sześć, budulca, t. j. czw artą część.

Mówca uważa za pierwszą wadę tych kontrak
tów to. że nie są one zaw arte z warunkiem wyna
grodzenia gotówkowego za eksploatację.

Drugą cechą lycn kontraktów  jest to, i t  
były one wykonywane; eksploatacji nie prowaof.i 
się, albo prow adzi się w taki sposób, że na cele od
budowy przechodzą minimalne ilości drzewa i te 
niem al w yłącznie okrągłego. Spółki nie posiadają 
dostatecznego kap itału  dla prow adzenia należytej 
eksploatacji i ni? daw ały Rządowi dostatecznej 
gw arancji dotrzymania.

Drugi b rak  w kontraktach to iluzoryczne za
strzeżenie praw a pierwokupu, gdyż i tu Rząd ni* 
zastrzegł sobie odpowiednich gw arancji W reszcie 
kary, jakie przewidywał Rząd za niewłaściwe wy. 
konywanie kontraktu  bynajm niej nie odpow iadały 
stratom , ponoszonym przez Skarb.

Następnie ujaw niła sie niezgodność w działaniu 
poszczególnych urzędów  zainteresowanych ministe- 
rjów. Najsm utniejszym zaś w tej sprawie jest dla 
Państwa, że ma ono we własnych lasach drzewo 
ciezużytkowane na te potrzeby, na które iść po
winno, uniemożliwia się zaspokojenie potrzeb lud 
ności, drzewo było w lesie i nie zostało użyte.

Wobec tego Podkomisja w ybrana d la zbadania 
kontraktów  drzewnych w M ałopolsce wnosi o u- 
chwalenie następujących rezolucji:

1) Sejm wzywa Najwyższą Izbę K ontroli P ań 
stw a do zbadania przyczyn, które spowodowały nie
wykonanie kontraktów  i pozbawiły ludność drzewa 
na odbudowę. »

2) Podkomisja wyraża opinję, że Rząd powi
nien dążyć do wykonania tych kontraktów , a o ile 
Spółki nie wykonywają należycie c-vych zobowiązań. 
Rząd powinien skorzystać z postanowień kontraktu 
i rozwiązać umowy, a eksploatację odnośnych re- 
v irów leśnych oddać w drodze publicznej licyta
cji w ręce fachowych i zdolnych finansowo jedno- 
sick.

3) Sejm wzywa Rząd do zbadania kontraktów 
zaw artych między Okręgową D yrekcją Odbudowy 
k ra ju  we Lwowie, a  firmam i „H utterer" i „Wańko-

li 'wa _
P. Stapiński. T a spraw a jest ważną, bo łą 

czy sie ściśle z odbudową k ra ju  i ze sprawą 
uruchomienia przem ysłu budowlanego, którego za
stój ni? pozwala na uregulowanie kw estji miesz
kaniowej tak  w miastach, jak po wsiach, wreszcie 
biorąc pod uwagę, ż.c Polska ma 9.700,00*? ha la 
sów, biorąc tylko 3 mtr. drzew a z 1 ha, możemy li
czyć, że ma przeszło 27,0^0,000 mtr. masy drzewnej 
dc dyspozycji, k tóra  to masa, gdyby została na le
życie zużytkowana, w płynęłoby to znakomicie na 
stan  naszych finansów. Niestety, sposób użycia la- 
sów jest fatalny. Co do lasów państwowych, ta  
winę ponoszą Min. Rob. Publ., lecz i Min. Roln. 
■Pierwszym błędem  było, że Min. Rolnictwa nie od
dało lasów Min. Robót na eksploatację dla odbu
dowy bezpośrednio i między te dwa M inisterją 
wślizgnęły się spółki spekulacyjne. Doszło do te 
go, że Min. Rob. Publ. musiało kupować za p ienią
dze państwowe drzewo z tych lasów po cenie dzien
nej od snekulantów. Nikt teraz nie może się wy
mawiać wobec ludności, że odbudowa ugrzęzła 
w skutek złego kursu marki, d o  otwarcie trzeba po- 
wiedzieć, że winę ponosi Sejm i Rząd,

Mówca stwierdza, żz przedsiębiorcy *le gospo- 
darow ali, i je iż li już prow adzili eksploatację, to 
wywozili' drzewo zagranicę po śmiesznie niskich 
cenach. Z wyjątkiem jednego, wszystkie inne kon
trak ty  zaw arte zostały ze spółkam i, na których 
czete stoją wybitni przedstaw i :iele stronnictwa P ia
sta  w Małopolsce. W  Polskiej Ludowej Spółce 
Drzewnej z siedzibą w Krakowie, prezesem Rady 
N adzorczej był poseł W incenty W itos, ale cała ta 
x D Ó łk a  jest w rękach żydowskich firmy Fałter i 
D attner w Krakowie, a  sama spełnia tylko rolę 
faktora i pomaga Żydom w załatw ianiu interesów 
z państwem.

W Tow. A grarno - Osadnfczem, którego opieku
nem i płatnym  dyrektorem  jest p. G r z ę d z i e l s k i .  (Po- 
ruszetue. Głosy: Słuchajcie, słuchajcie. P. Bryl.
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Kontrakt z tą spółką zostił dawno rozwiązany). 
Nic, nw dawno. Nie rozdany jeszcze jest objekt, 
Rackin . Tuża ale mpgę dostarczyć świadków, któ
rzy mieli bilety od waszych szeiów do Ministerjum 
Rolnicrwa, ie  rzecz o te lasy jest już ułożona i 
że należy zgłaszającemu się jako reprezentantowi 
spółki >ddać Rachin do eksploatacji. Pan Osiecki 
dał taki bilet. (P. Osiecki. Kiedy ja taki bilet wy
dałem 1 Łżesz Pan bezczelnie). Jesteś pan bardzo 
zuchwały, jeżeli p.tn temu zaprzeczasz. Możesz 
mnie pan wezwać przed sad marszałkowski, a przy
jadą świadkowie i powiedzą to panu w oczy. (r! 
Erdman: Szubrawiec). Panie Erdman, pan jesteś
szubrawcem do potęgi. (Marszałek przywołuje po
sła Erdmana do porządku i zagraża mu, że go wy
dali).

Na czele „Zagrody" stoi inż. Pawłowski ze 
stronnictwa Piastowego. Lasy państwowe w Śniet
nicy ma „Zrąb" spółka w Grybowie, której inte- 

,  resy są przedmiotem procesu sądowego, lecz akta 
są w ręku p. Grzędzielskiego (śmiechy) i trudno 
się doczekać rozprawy. Na czele szóstej spółki pod 
jirm ą „Poprad" stoi p. Wojdyła, inżynier, wybitny 
działacz piastowski. Na czele takiejże spółki „Ro
pa" stoi inż. Tuszowski również Piastowiec,

Co do wszystkich kontraktów muszę stwierdzić, 
że warunki ich nie zostały dotrzymane, a mimo 
to rząd ich nie rozwiązał.

Mówca przechodzi do poszczególnych kontrak
tów i wykazuje, że np. w jednym z nich, cena za 
mtr. do kwietnia 1921 wynosiła 65 mk. kiedy cena 
targowa była 509 mk. Albo np. jeżeliby Spółka 
nie dostarczyła tej^a tej masy drzewnej w terminie 
przepisanym, to ma zapłacić za każdy metr sze
ścienny 42 mk. (Śmiech). To jest zachęta aby nie 
dostarczali.

„Zagrodzie” oddano eksploatację za 16 metrów 
•udulcn od 10 metrów drzewa, podczas gdy inne 
irmy proponowały 32 m. Z początku zawarto kon- 
rakt z Hutrerem ale na rozkaz z Warszawy ode- 

ano mu i oddano „Zagrodzie", a temu panu Hu- 
rowi ażeby nie krzyczał dała „Zagroda" 1700 
trów drzewa z naszych lasów. Dalej całe ma- 
drzewa, między inneni buki, oddano za 35% 

t  opał, podczas kiedy za 35% można las wyrobić, 
» wówczas 65% zostaje dla właściciela.

W wyniku takiej gospodarki ludność drzewa na 
’ h*.idov/ę nie otrzymała i dotychczas się nie od- 

■wała. Rzad mówi, że odbudował tyle to, a 
To co zrobiono, to ludność sama zrobiła. 

Wreszcie mówca wnosi rezolucje: 1) Wzywa
R d, aby lasy państwowe oyły użyte jedynie na

■ idowę budynków gospodarczych zniszczonych 
pr.' ■*/. wojnę; 2) aby prawo eksploatacji było da- 
» . , *  osobom proponującym najkorzystniejsze wa-

■ i i dającym odpowiednie gwarancje, tylko dro- 
ublicznego przetargu; 3) aby niekorzystne dla

• ■ twa umowy rozwiązać przy pierwszej sposob- 
-• i; 4) aby umowa traciła moc z chwilą ujaw- 

i wpływów poselskich przy jej zawieraniu; 5) 
■r/ędników, którzy zatwierdzali szkodliwe dla 
va kontrakty odpowiednio ukarać, zwłaszcza 
ministra Dudka i p. Mahra.

zakończenie mówca stwierdza, łż podobne 
:i panują i w lasach prywatnych, o czem za- 
a, iż mówić będzie w przyszłości, 
izes Najwyższej Izby Kontroli Państwa Żor- 
zastrzega się. iż będąc zaskoczony dzisiej- 

kusją nie może odpowiedzieć merytorycznie,
• je po zebraniu materjałów dać wyjaśnienia, 

f zut bazi zynności skierowany ped adresem 
ontroli, odpowiada iż odkąd objął urzędo- 
t. j. od Iipca 1920 r., za ję ty  jest zorga- 

• '.- ■ aiem aparatu kontroli takiego, który mógłby
wszystkie dziedziny gospodarki.

- Nowakowski wnosi rezolucję, wzywającą 
Sprawiedliwości, jako naczelnego proku- 

oaństw* aby niezwłocznie podjął cnergicz- 
; celem zabezpieczenia zagrożonych intere-

->twa i ukarania winnych nadużyć, ujawnio- 
dyskusji sejmowej nad kontraktami spółek 
h i zdał Sejmowi sprawę w ciągu 3 ty-

dc

sobistego sprostowania zabrał głos p. 0 -  
stwierdził, iż kłamstwem jest, jakoby ko- 
k dawał polecające bilety, o czem mówił p.

Mówca wzywa posła Stapińskicgo, aby 
ego przed Sądem Marszałkowskim.

'.  Orzędziulski stwierdza w imieniu stronnic
twa. że P. S. L. nie ma zamiaru kogokolwiek okry
wać, żąda przeprowadzenia dochodzenia i ukara
nia winnych i zastrzega się przeciw uważaniu stron
nictwa za pokrywkę wymienionych osób. Uważa 
dalej, iż w tych sprawach miałby coś do powie
dzenia tylko sąd cywilny, a nie prokuratorski. Da
lej stwierdza, iż nieprawdą jest, jakoby był dyrek
torem jakiejkolwiek instytucji eksploatującej drze 
wo i zbija zarzuty p. Stapińskieg >. Dalej zwraca 
mówca twagę n i to, że gdy się spisuje kontrakt na 
piśmie, to ustne umowy tracą znaczenie, i rzeczą 
podpisujących stron jest pilnować żeby poprzednio 
zawarte umowy ustne zostały w-.iągnięte do kon
traktu. Wizm a pewnych kontraktach naftowych, 
które bvły całkiem inaczej zawarte ustnie, a ina
czej zostały spisane tak że przeciw p. Stapińskie- 
mu chłopi jego własnej wsi wytoczyli proces.

Sprawozdawca p Staniszkis egadza się na 
wniesione w dyskusji rezolucje. »

Minister rolni :twa p. Raczyński oświadcza się 
za wszvrtkiemi środkami, któreby wyświetliły spra
wę. W zarzutach trzeba się jednik  trzymać pew
nych d ii I kontrakt zawarty przez Min. Rolnictwa 
31 marca 1920 r. zawiera cenę 65 mk. za metr, któ
ra dziś jest za małą. Ale właśnie w tym kontrakcie 
wprowadzono tę nowość, że ustanowiono ceny ru
chome zamiast stałych i zażądano rocznej rewizii 
cen przez odpowiednie komisje. Zresztą kontrakty 
te nie były zawierane jednostronnie przez Mini- 
łterjum  lecz były poddawane rewizji prokuratorii 
generalnej i Izby Kontroli.

P. Keirnik oświadcza, że do „Polskiej Sosny” nie 
należy i nie należał.

W głosowaniu przyjęto wszystkie proponowane 
rezolucje zarówno komisyjne jak poselskie.

P. DOWNAROWICZ ODPIERA ATAKI.

jeszcze niedostatecznie. Ma nadzieję, iż na ponie
działkowej Radzie Ministrów uda się ustalić środ
ki dla lepszego zorganizowania ochrony granicy.

Przechodząc do wniosku w sprawie bandytyz
mu mówca stwierdza, iż wzmożenie się bandytyzmu 
jest spowodowane tern. iż 3 i pół tysiąca policji wy
słano na granicę ws-hodnią, a kredytów na zwięk
szenie ilości policji odmawia Minister Skarbu. Dal
sze przyczyny to: demobilizacja, wzrost liczby bez
robotnych, napływ repatrjantów i ogólny kryzys 
gospodarczy. Robi się wszystko, co można. Akcja 
opanowania bandytyzmu w wielu województwach 
i powiatach dała dobre wyniki. Wreszcie mówca 
skarży się, że żaden urzędnik w Polsce nie może 
mieć autorytetu na zewnątrz wobec stosunku, jaki 
lest do niego. Za przykład stawia siebie i stosunek 
Izby da siebie, jako ministra. Występując przeciw 
takiemu stosunkowi Izby do Ministra, stwierdza, 
iż jeśli Minister jest nieodpowiedni, to ani Rząd, 
?ni Sejm nie powinien go ciot piać 24 godzin na ła 
wie ministerialnej. Na tern dyskusję odroczono.
DODATEK DROŹYŹNIANY DLA WDÓW I SIE

ROT PO WETERANACH.
Po krótkim referacie tow. Regera. Izba przy

jęła w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę o pod
wyższeniu dodatków drożyżnianych dla wdów i sie
rot po weteranach w b. dzielnicy pruskiej. Ustawa 
przewiduje 15-to-krotne podwyższenie dodatku do
tychczasowego. na co wyraził zgodę Minister Skar
bu.

REKWIZYCJA WĘGLA W KOPALNIACH.
Następnie odczytano interpelację pp. Majew

skiego,. G dyki i Waszkiewicza w sprawie rekwi
zycji węgla na kopalniach dla kolei żelaznych. Mi
nister przemysłu i handlu, któremu 6 b. m. rada 
ministrów poleciła tę rekwizycję, uciekł się do 
środki pozornie łagodnego, wydając odezwę do ra 
dy zjazdu przemysłowców górniczych z propozycją 
dobrowolnej dostawy 50,000 ton dla kolei do 15-go 
marca, lecz zakończył ją groźba rekwizycji w razie 
odmowy. Rada Zjazdu zobowiązanie przyjęła, za
wiadamiając odbiorców przemysłowców, że nie bę
dzie mogła wykonać ich zleceń, W ten sposób ra
da ministrów zaostrzyła kryzys przemysłowy, inter
pelanci przeto zapytują Rząd, jak zażegna kryzys, 
jeżeli go sam swojemi rozporząd :eniami powiększa, 
i jakich środków użyje, by przemysłowi natych
miast węgla dostarczyć.

P. wiceminister kolei Eberhardt. Sprawa zao
patrzenia kolei w węgiel stoi źle i urymaga staran
nego wyświetleni i w cyfrach, dlatego Rząd prosi, 
ty  ją odesłać do komisji przesileniowej.

Izba przyjęła ten wniosek.
Odesłano do komisji przedłożenie rządowe o po

datku dochodowym i majątkowym, wnioski nagłe, 
ro. in. wniosek Ź. L. N. w sprawie „bezprawnego 
(?) wydzierżawienia drukam i państwowej za bez
cen (!) partji socjalistycznej".

Następna posiedzenie wc^wtorek o g. 4 po poł.

INTERPELACJA 
posłów Ziemięckiego, Szczerkowskicgo, Pu
dlarza i tow. do pp. Ministrów Pracy i Op. 
Spot, Zdrowia Publicznego i Min. Spraw 
Wewnętrznych w sprawie fatalnego stanu 
sanitarnego m. Lodzi, spowodowanego przez 
bezwzględny opór właścicieli nieruchomo
ści, którzy — przez nieuwzględnienie słusz
nych żądań dozorców domowych *— wywo

łali strajk tych ostatnich.
Od trzech tygodni trwa w Łodzi strajk 

dozorców domowych. Wywołany on został 
przez nie do wiary niskie płace (od 300 —  
1008 mk. tygodniowo).

Związek dozorców postawił żądania 
200 proc. podwyżki, które później zniżył 
do 100 proc. Mimo tych umiarkowanych 
żądań właściciele nieruchomości nie zgo

d z ili się nawet prowadzić rokowań. Jest 
rzeczą jasną, że chcą wyzyskić wytworzo
ną przez strajk sytuację, w celu presji "na 
Sejm i Rząd, ażeby przvspieszono'uchwale
nie nowej ustawy o ochronie lokatorów w 
duchu, pożądanym przez kamieniczników.

Wskutek tej gry cierpi cała ludność m. 
Łodzi. Miasto znajdujące się w opłakanych 
warunkach sanitarnych, nie posiadające 
wodociągów, kanalizacji, od 3 tygodni znaj
duje się w stanie zupełnie katastrofalnym, 
aczkolwiek Rada Miejska i Magistrat, u- 
chwalając 14 milj. na oczyszczenie miasta, 
zrobiła ze swej strony, co mogła. Władze 
miejskie bez ingerencji rządu są bezsilne i 
nie mogą przełamać oporu i sabotażu ka
mieniczników.

Wobec powyższego podpisani zapytu
ją pp. Ministrów, czy skłonni są, w imieniu 
rządu zmusić właścicieli nieruch, do nawią
zania przy udziale przedstawicieli rządu i 
stowarzyszeń lokatorów, rokowań ze związ
kiem zawodowym dozorców domowych, p- 
raz do uwzględnienia słusznych żądań do
zorców, co jest jedynie w stanie umożliwić 
powrót do normalniejszych warunków sa
nitarnych?

Warszawa, dnia 24 lutego 1922 r.

Przystąpiono do obrad, nad nagłym wnioskiem 
p. Mierzejewskiego w sprawie granicy Wschodniej 
i nad wnioskiem ks. Kaczyńskiego w sprawie ban
dytyzmu.

Minister spraw wewnętrznych Downarouśicz. 
Wobec dotychczasowego przebiegu dyskusji mu3zę 
nieco szczegółowiej omówić obie sprawy w mowie 
będące. (Poseł .Marweg: Może co o „Robotniku". 
Tow. Barlicki: Pan by dużo dał, żeby „Robotnik" 
nie wychod/ił).

Do Traktatu Ryskiego granica wschodnia była 
strzeżona prze wojsko. Z dniom 1 września miało 
objąć granicę Min. Skarbu, ale Rada Ministrów 
wobec ważnych interesów politycznych na Wscho
dzie postanowiła oddać narazie bataljony celne do 
dyspozycji Min. Spraw Wewn. Mówca wskazuje 
na trudności zorganizowania tych batalionów i 

stwierdza, że „Gazeta Poranna" zamieściła artykuł 
zarzucający mi właśnie, że granica została szczel
nie zamknięta co się odbija bardzo szkodliwie na 
stosunkach handlowych, a teraz występuje prze
ciwko niemu za niedostateczne strzeżenie granicy. 
Sprawa zamknięcia granic nie >est rzeczą tak pro
stą bo krzyżuią się tam różne interesy. Trzeba je
szcze uwzględnić, że różne resorty zajmują się tą 
sprawą, co wpływa u jar. nie.

W dalszym ciągu mówca stwierdź", że w lipcu 
granica bvła /otwarta a obecnie :e«t -wrJ-jvnU. J e  >

Poseł tow. Gęborek zgłosił interpelację, dore* 
gniącą się uruchomienia większej ilości pociągów 
na linji Sosnowiec. Dańdówka, Kaźmierz i Strze
mieszyce.

HroniM sefraiswa.
Od kilku dni p. Ponikowski konferuje 

z przedstawicielami klubów sejmowych ce
lem wyrobienia sobie opinji, jaki jest sto
sunek większości sejmowej do Rządu.

PRZECIWKO KASOM CHORYCH.
W Komisji Ochrony Pracy odbyła się dyskusja 

nad wnioskiem pos. Jana Potoczki, domagającym 
się zmiany par. 3 ustawy o Kasach Chorych w tym 
sensie i.bv robotników rolnych i leśnych oraz służ
bę miejska zwolnić od obowiązku zabezpieczenia. 
Przedstawiciel Rządu dr. Jurkiewicz ostrzegał 
przed zbyt pochopnem zmienianiem ustawy, która 
w znaeźnej części w Polsce dota.d wcale jeszcze w 
życie nie weszła, a jest bezsprzecznie najlepsza 
t współczesnych ustaw o Kasach Chorych w Euro
pie. Ustawa wymaga pewnych zmian, min. pracy 
zmiany te opracowuje, musi jednak zaczekać na

pewne doświadczenia i wyniki dotychczasowego 
zastosowania ustawy. Fozatem wniosek p. Potoczka 
fest zbyteczny, ponieważ Min. Pracy wydało rozpo
rządzenie, odraczające przymus należenia do Kasy 
Chorych dla robotników rolnych i służby miejskiej 
do czerwca 1924 r.

Pos. Waszkiewicz przypomniał uchwałę Międz. 
Konferencji Pracy w Genewie, nakładającą na ra
zie na Polskę obowiązek rozszerzenia ustaw ubez
pieczeniowych na robotników rolnych. Ks. Kaczyń
ski skorzystał ze sposobności aby przypomnieć że i 
jego stronnictwo (Ch - D.) wniosło projekt noweli
zacji ust’awv o Kasach Chorych; zapomniał tylko 
przyznać się, że projekt ten jest, równoznaczny z 
zupełnem zniszczeniem zasad polskiej ustawy o Ka
sach Chorych,

Tow. Rcger wskazał na wielkie znaczenie usta
wy o Kasach Chorych, z chwilą zniesienia po
wszechności i przymusowości obowiązku ubezpie
czenia w terytorialnych Kasach Chorych podważo
ny będzie ich główny cel, nietylko leczenie chorych, 
ale także zapobieganie chorobom,.ratowanie ludno
ści c.d masowego wymierania skutkiem chorób dzie
dzicznych i zakaźnych. Ucieczka sił roboczych ze 
wsi, która nastąpi, gdyby uchwalono wniosek p. Po
toczka, zemści się srogo na gospodarstwie rolnem.

Obrady przerwano do środy przyszłego tygo
dnia.

w sprawie uroczystości, związanej z przybyciem da 
Warszawy delegacji Sejmu Wileńskiego. Wyjazd 
delegacji z Wilna nastąpi prawdopodobnie w pią
tek 3 marca Nazajutrz 4 marca w sobotę mają 
być załatwione właściwe sprawy, związane z wyko
naniem uchwał Sejmu Wileńskiego. W niedzielę 5 
marca ma się odbyć solenne nabożeństwo w Kate
drze św. Jana, poczem uda się pochód z Katedry na 
Zamek.

Kronika poityczna.

PRZED WYBORAMI...
Pat donosi, że p. Witos imienies P. S. 

L. wysłał telegram do papieża z wyrazami 
hołdu, za co otrzymał telegraficzne błogo
sławieństwo.

n  • *Dnia 23 go b. m. odbyło się iv Pradze cze
skiej pierwsze posiedzenie komisji jaworzyńskiej 
pod przewodnictwem posła słowackiego Kruszow- 
skiago z udziałem profesorów Niederle, Pantoflicz- 
ka i Słowaka blavika. Członkowie komisji roz- 
c.zielili m ateriał między siebie, następnie zaś te 
goż dnia wioc/crem odbyli drugie posiedzenie dla * 
zapoznania się z punktem widzenia polskim, który 
referował radca poselstwa polskiego w Pradze p. 
Karol Bader. W piątek prof. Slavik odjechał na 
Słowaczytnę dla zbadania nastrojów miejscowych 
kół politycznych. (A. W.).

***
) W ubtegM Srotę roejporaąjf csrnuietSió nrraędww* 

kws-ui polaki w Koszycach, jp. Ledh'ojwsJd,

ŁOTEWSKI MINISTER PRACY 
W WARSZAWIE.

Przybył do Warszawy na kilka dni 
tow. Robert Dukur, minister pracy w Rzą
dzie łotewskim. Tow. Dukur odwiedził
wczoraj Sejm i konferowały naszymi tow. 
Celem podróży tow. Dukura jest zaznajo
mienie się ze stanem ochrony pracy za gra
nicą jego kraju. Tow, Dukur przyjechał do 
nas po odwiedzeniu Niemiec, Austrji i 
Czechosłowacji.

Jak wiadomo, do Rządu łotewskiego 
wchodzi obecnie 4-ch socjalistów-mini- 
strów. Wejście ich do Rządu wywołało roz
łam w szeregach parlji socjalno-demokra- 
lycznej, której lewe skrzydło pod kierun
kiem tow. Mendersa oświadczyło się prze
ciwko udziałowi w  Rządzie.

Tow. Dukur w rozmowie z tow. Per
lem i Niedziałkowskim wyjaśnił, że gdyby 
socjaliści nie weszli do Rządu, z koniecz
ności powstałby Rząd reakcyjny. Dzięki 
zaś udziałowi socjalistów, obecny Rząd ło
tewski jest bardziej lewicowy od Sejmu, 
Socjalistom udało się przeprowadzić amne- 
stję^ zniesienie stanu wojennego, ubezpie
czenie wszystkich rob. (prócz rolnych) od 
choroby i 8-godz. dzień pracy. Tow. Dukur 
podniósł, że 8-godz. dzień rob. osiągnięto 
dopiero wtedy, gdy socjaliści weszli do 
Rządu. Fałszywa taktyka lewicy soc. po
przestającej na opozycji, miała ten skutek, 
że robotnik łotewski zdobywa sobie 8-godz. 
dzień'rob. dopiero po 3 latach istnienia nie
podległego naństwa.

Tow. Dukur oświadczył naszym tow., 
że wpływy lewicy soc., chociaż dotychczas 
ma większość wśród robotników, znacznie 
zmalały.

Na Łotwie — informował nas tow. 
Dukur — rozważana jest obecnie ta sama 
sprawa co w Polsce: czy Sejm ustawodaw
czy ma zaraz zakończyć swe prace i czy 
wybory mają się ocjbyć na wiosnę czy na 
jesieni.

Ze swej strony tow. nasi udzielili in
formacji tow. Dukurowi o naszych stosun
kach.

WYJAŚNIENIA.
Otrzymujemy od Min. Skarbu następu

jące pisma:
Pozwalam sobie przesłać Szanownej 

Redakcji wyjaśnienie, że podana w „Robot
niku z d. 24 lutego r. b. Nr. 55 w rubryce 
„Kronika Polityczna" pogłoska, jakoby Pan 
Minister Skarbu Michalski prowadził roko
wania w sprawie wydzierżawienia kolei 
państwowych prywatnemu konsorcjum an- 

\ gielsko - amerykańskiemu, jest nieprawdzi
wą.

i Gdyby natomiast kiedykolwiek w przy- 
| szłości sprawa wydzierżawienia kolei miała 

byę rozważaną, to z natury rzeczy, jak to 
słusznie „Robotnik" zaznaczył — w myśl 
ustępu drugiego art. 5 ustawy z dn. 17 gru
dnia 1921 r. o środkach naprawy państwo
wej gospodarki skarbowej (Dz. Ustaw Nr. 
103 poz. 741) wydzierżawienie kolei pań
stwowych wymagałoby zezwolenia Sejmu, 
wskutek czego ani Minister Skarbu, ani Ra
da Ministrów o tem samowolnie decydować 
nie mogą.

Proszę bardzo o umieszczenie odpo
wiedniego wyjaśnienia celem uspokojenia 
opinji publicznej.

Pro7.cs Ukraińskiej Sowieckiej Rady Komisa
rzy ludowych p. Rakowskij w przejeździe z Charko
wa do Berlina bawi w Warszawie. Wczoraj rano 
konferował z min. Skirmuntcm, a wieczorem był 
przyjęty przez prez. Ponikowskiego.

*
* *

Wczoraj pod przewodnictwem min. Stesłowi- 
cza odbyła się narada w sprawie przygotowań na 
konferencję genueńską. Wzięli w ńiej udział min. 
Strasburgcr, Darowski, Michalski. P. Wieniawski 
przedłożył program prac swego biura, całkowicie 
akceptowany przez zebranych. j

KONFERENCJA W SPRAWIE WALKI Z KPIDB- 
MJAMI.

-Prezydent Min: ?,triów Pomiikiojwslci otirayma* d. 
24 ł>. m. odpowiedź od Prezydenta Redy Ligi Naro
dów H jimansa on pTCipeEUcję zwidWia dto Warsza
wy konferencji międzynarodowej w  'spnrw'se yralki 
z epńclemljaimi. P. Hymans fcomiumifcuije że po poro- 
zumiieaióu się z t e y m i  casJookami R.Jdy L 'gr Nr.ro- 
dów uzysllint jetfinnmyślną zgodę Riady co dio pfe- 
pocytji polskiej, która jeat zgodna z diewy^ją oetat- 
rćugo zeferamią Rady Ligi Narodów, po do konfe
rencji specjsteyeh, jakie mogą !być organćanjwcmfl 
pray udaL&le Ligi. Rada I.'gj aprobuje w  ogó!mycfc 
zarysach projektowany porządek d e te ’niy konferen
cji i  proponuje zwofaiii© tej łsom*eirontejj na dzień 
15 marca do 'W maswy. W ̂  kortferenojj tej wezmą 
udfflŁU reprezentanci tectunricrauii peństw europej- 
akidi, które 'będą 4SW!a&uly fe  initereisiują j© sprawy 
epidomji. Uważając, ie  kcnforecoja aróhodzi <w za
kres egóC.noj organizarjj Ligi Narodów, /Prccydent 
Hymrms ozm^jmio, że zwrócił się do SeGdnetarm ge- 
nercitoega L'gi Narodów,, Erifka Dinirmmonda o bez- 
poóretrtade akrem unitowKin'® się w  tej sprawi* «s 
pnezydmieim Mnistbrów potekióh, oefem zaipeWn»- 
nrja w toooforencji uriztósu Radv L 'gi Naro
dów (PAT)

Biuro Prasowe Ministerjum Skarbu u- 
prasza o przyjęcie następującego wyjaśnie
nia:

W Nr. 52 „Robotnika" z dnia 21 b. m. 
pojawiła się notatka pod'nagłówkiem „Pro
simy o wyjaśnienie", W której to notatce 
podano za pismami amerykańskiemi, ie  p. 
H. A. Taylor po 6-miesiecznvm pobicie w 
Polsce przywiózł od rządu polskiego zamó
wienia na 10 miljonów dolarów i zgodził się 
na t. zw. bondy, t. j. obligacje, ponieważ 
wiedział, że zamówione przez Ministerjum 
Spraw Wojskowych samochody ciężarowe 
spadną o 40 proc., zaś bondv zostaną po 
oewnym czasie roucone na rynek ze zniżką 

- 30 do 40 proc. Wiadomość ta jest nieścisłą, 
i gdyż zamówienie opiewa nie na 10 miljo

nów dolarów^ lecz no 1 milfon 68Ó tysięcy, 
„bondy’ zaś me modły być rzucone na ry
nek", ponieważ dotąd samochody nie zosta
ły dostarczone, ani też przyjęte. Tranrak
cja, o której mowa, została orzeprowadzo- 
na na oodstawie umowy z firmą „Service 
Motor Truck Companv w W^hesh Indiana*' 
i zatwierdzona przez Rade Minist-ów, Ge
neralną Prokuratorie i Komisie Sejmową. 
Wspomniane „bondv" zaś zostały złożone 
do depozytu w Banku w Chicago i bedą 
zwolnione w mi»re czvnionvch orzez kom
panię dostaw. Dotąd zostały dostarczone 

j tylko próbne motory i maią być ^rorroóbo- 
wane przez Ministerium Soraw Wojsk., n 
jeżeli okażą sie nieodpowiednie, tranzakcja 
nie dojdzie do skutku.

OSTATNIE NOWOŚCI
wydawnicze

GEBETHNERA i WOLFFA
B a r tk ie w ic z  Z. Histoija jednego pod

wórza Mk. 500.—
L igocki E. Płonące Reims .  540.—
W asilew sk i Z. Mickiewicz I Słowacki .  000.—

B iern a ck i M« Zasady muzyki (przy
jęte I zalecone przez Konserwatorjum 
Państwowe i Wyż. Szk. Muzyczną Im.
F. Chopina) Wyd. 5-te przerób. I uzu- 
pełnione Mk. 660.—

Reiss J. d r . Problem treści w muzyce.
Wyd. 2-e Mk. 3CŁ—

R zepko W. Katechizm muzyki. (Svs'em 
C. Lobego) Popularny wykład pierw
szych zasad rmizyki. Wyd. 6 te po
prawione Mk. 22).—

Wczoraj odbyła się narada prez. Ponikowskie
go, marszałka Trąnjpczyńskiego i ks. biskupa Galla

D o b ro w o lsk i S t  d r  p« o f .  Nauka po 
łożnictwa dla użytku położnych Mk. 1(90.—

(Do cen powyższych dolicza się 2CJ dodatki dro 
żyźnianego).
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T B L E Q ' R . A i y i r Y ,
Rokowania polsko-niemieckie

Genewa, 23 lutego. (PA T). Konferen
cja polsko-niemiecka nie odbywa na razie 
posiedzeń plenarnych, których termin 
wznowienia jeszcze nie został ustalony. 
Sekretarjat Generalny Ligi przygotowuje 
obecnie francuskie tłomaczsnie projektu 
odnośnych działów konwencji, ułożonych 
przez poszczególne podkomisje w czasie 
rokowań na Górnym Śląsku. W  miarę w y
kończania tłomaczeń pełnomocnicy polski 
i niemiecki rozpoczną wspólne ustalanie 
ostatecznych tekstów.

Podkomisja do spraw mniejszości od
bywa codziennie posiedzenia w  obecności 
przedstawicieli sekrelarjatu gen. Ligi. D e
legacja polska stoi na stanowisku, że prawa 
towarzystw i instytucji w  formie zapropo
nowane? przez delegację niemiecką podob
nie jak prawo sprowadzania z zagranicy 
personelu zrzeszeń religijnych i kultural
nych me mające żadnego związku z ochro- 

mniejszości stanowiłyby uprzywilejowa
nie ludności niemieckiej polskiego Śląska w  
stosunku do większości. Delegacja polska 
przedłożyła projekt układu, odpowiadają

c e g o  ściśle decvzji Rady Ambasadorów, o- 
raz traktatu o mniejszościach z 28 czerw

ca 1919 r. W komisji i2-ej 'dla ustalenia 
kompetencji komisji mieszanej na Górnym 
.Śląsku toczy się zasadnicza dyskusja w  
kwesl^, jakie sprawy mają podlegać kom
petencji komisji mieszanej.

W znowiła prace komisja spraw związ
ków robotników i pracodawców w  związku 
z czem przybyli do Genewy dwaj przedsta
wiciele niemieckich zw. zaw. robotniczych. 
Ze strony polskiej zasiada inżynier Franci
szek Sokal, delegat rządu polskiego do Ra
dy administracyjnej Międzynar. Biura Pta- 
cv. K westia sporna w zależności niemiec
kich zw. zaw. na polskim G. Śląsku od za
rządów centralnych w  Tłiemczech dotych
czas nie została uregulowana, rokowania 
toczą się dalej Obie strony dążą do poro
zumienia. Pertraktacje między polskim  
przewodniczącym podkomisji celnej inży
nierem FaJterem i niemieckim von Stock- 
hammerem w sprawie dostawy starego że
laza z Niemiec na polski Śląsk doprowa 
dzlły do porozumienia.

Pełnomocnik polski, p. Olszowski i 
niemiecki Schiffer odbędą jutro konferen
cję z prezydentem Calonderem.

SPRAWA PASA NEUTSALNEGfl I  LOSU POŁĄ 
RÓW NA KOWIENSZCZYŹNIE.

Wiła®, 24 a-utego. (PiAT). O gcdz. 8 wiwozwrem 
po -prooiTwie zrA-rsT gks& pese! Staniewiiiez. Oświad
cza, iż  sprawa pasr oeutirafciego jest oeidzwyrisaj 
s^omplttoofwiBa, Keferemt noawiija trzy od,rętae 
•kweslje^ asgadoienija pesa oeufetebego, ZRgadmie- 
n »  mej^cwweńci, zajęty* prasa ipteaSwfci: fttew- 
ifce, 35ageidB;eiKie tepj otoa&am, który cfbewnio anej- 
diujo ai© pod okupacją -litewską, a nigdy ot© poao- 
Bfcswaf pod raądemi pofeBaJcraS, który jolinallt .posia
da w w y  odsetek totjteiościj pofeCdej; ramami sta
ny Sprawa woiiegasośoi wnodowej polsktej o* ei®. 
»ńi lcowśeósfciej. Re-fęrent etawiia -wndJceek prnesJamia 
'Vtpewc5eMdi wnróńtów powtórni!© do bcanisji po- 
Łtyicamei d-la .uagtttaiefcm

Maraodlefc podaje rwinioreik ipoOa Steiawiioza 
pod gtoaciwMióe. WośoBek orEyijęto, poaseen ipraysifcą- 
ptoiao do dwugaego pankta pKHządOau daiiemiaeigO': 
ipraiwE Połiików jsa Kowi©aseiazyiim!P. 

g św ‘adb.«wslkś (iP. S. L-) fcoiiniURiiikuie Sej-
n>«ws sias-roiując© wiadjpairośoi, juScite dcdnodsą a 
Kowna -w oprawie crfcfków P. O. IW., któray we 
wteaśn&i r. '1)910 immcma otemtowaai; zostali ska- 
Eftii w jptsdnóu oa ciężkie. wwęwierate. Bytó Mr 48, 
w:-ę«as!C>wfe ancydiują się w op'afcsmyim eftamn©, eitea- 
BBoych VTHinumfeaKti hy^eiaeaiijjtih i  safflffiteańyeh; 
■wteFu choruje ma tyfua. Zdi&tK już: Bu&iraeha' A- 
k t o l  d iw ira , i Jian Ni:e*rasz. (Pcseł Swfe-
chowrfci propoffiuje ueBcfó ipraes pawstem i© pamięć 
Pclakóyr. am'.-.T4ych w onęa&ierailu ikmveAitfc'wm, 'Na 
weawcuie inars®.: j’iica poetcfwie powstają. Poe. Siia- 
ndewier p-raąwauje, żelby Sejm ipraeferaał t-ę ełpa-siwę 
Łofliisjii pelitycstej, ićióraŁy ©ęawsawafei projekt w

Z sejmu wileńskiego.

I s t a l f a  taimtia sitjaiisr/t la
Berlin. 24 lutego. (PAT). Jutro roz

pocznie się we h rankfurcie międzynarodo
wa konferencja socjalistyczna. Zjazd ten 
zgromadzi partie socjalistyczne przede- 
wszystkiem tych krajów, które są zaintere
sowane w sprawie traktatów, zawartych w 
'A ersalu i Saint-Germain.

u n  toieiiii
prt-ifeM sisii

Ryga, 24 lutego. (PAT). Odbyła się tu 
n.onferencja kolejowa przy udziale przed- 
stawicieli: Estonji, Łotwy, Litwy, Polski i 
Czechosłowacji. W czasie tej konferencji 
zawarty został układ kolejowy między E- 
stonją, Łotwą i Polską. Układ ten dotyczy 
•omunikacji koiejowej zarówno towarowej, 

jak i osobowej i reguluje zarazem ruch 
transportów towarowych z Polski do Rosji.

l*UKja i3Ml
EfS», 24 Suił-ê a. (PAT). KoaKlytimarli 

praytj-î Ba «3tauec:ana© paeinwsną caęść pr-ojeJuhi ten-
Siytucj!. W myta przyjęfyth air+ykuiów panisanent 
Jofcmefci shtedae się «  z© 100 poe&>w<
rffpuibl-jJci «u1b.'crany będaie aa 3 prr/teem <to 
iwaraAu ■wyfoorni pr-azyr’icnta -tvyiaicgiane T>ęo»;©. ©. 
■ftrąjfuiiBEte couojttnatcj 51 g'stedw. .Presaydieait 
Wifci- a-i© msa© miśeć omaiej, niż 40 lat życa.

poamieoiia ai!ę o Ucnytwdy Po^attón* yr Ko^tci&szazy- 
śaite.

. Praystąpioaio die 3 go punfctu porawJJou d®;«n- 
flCjga. Marasa! ak ,potem! ąeitoefeiiatófwi 'odf.yjyttei v.mi'a. 
siki: W sprani© wySftxaaEiia uichiwta®y zwpad’ej <w
Sejiawie w d«i5u 20 faftejfe r. b.; tnntewk Ziaspioflu 
Sftromnictw asr,. żądający udrania ai.ę do W-aireswiwy 
Sajiinu Wileńskiego itt corpor©; iwtndciselk Jdliilm Zw. 
Rad' I/.iriowyrb. -w spraira© prz-etkazamia dieluTC-tu 
gcin. ŻrffgewsJciego i preaesą T. K. R. SeijmioiwlS w- 
stlRWio.daiwteeniu w Wairessaw:©; waiolaek Zefłpohi i 
Rad- Ludowych w spmwfie przfcfejas-OTia aktów i Po®. 
porasjdE?H sejmowi Ustew. Rzpl*ej iPatek'ielf; iwtniio- 
seik Rad Lmdio wyoh zgtoazoay pr/c-z posła MattowBe- 
ski«ge i t-esw. ; wnćoseik' k/Jiuthu P. iP. S. w praedmićo- 
©śe wybananśa udhwnJy- w epraiw,!© poJącacinila Zks- 
mt iWfeislriiej z RsecEapospoafflią PoIAtą i wt-a-osek 
klubu „Odirtaiftieia-ia—(Wyawołenća* w p-raodlimpcaie 
dopeiatenia tucSuvvfafy z dm-ia 20 Jiutógio r. %.

O gada. 20 posiedasnaie zamiibiDięta. Naetęfpiae 
w soSb-ot-ę̂ o godz. 17-ej. Jaitro pracniją Jioimiisje,

Z KOMISJI POLITYCZNEJ.
Wilno, 24 lutego., (PAT). Cetem Oagedintenia 

wmiegitanych. ipcprawek ora-z ostałcraaipg') apmjowav 
nia wnhityców -w spi-awKch ip«a neutoaB ego, ©rea 
praw PcAaiiów. M.miecjcfcal’ych ma. iRomieuszcayiBiuiio, 
w sprawie stosuuk-u iKipoctu ptoSsfeiego die liitewskr©- 
t e  orea w sprawie u-więaiwyich CEtónSnłw P, O. W. 
w Kotwę©, Kamaisja Pofetypzm', która olbiradwwtsła 
aeśś, wyłwnćia podikomabję, w siklad' której wessli 
ptelowii©: Sfew-iswte, Świ«*'onraki 'i RsicaJtawfei. 
Pęidlkemibja te :mi!ala ótoiś pprabow^fć -wt.idtoskij spo

il sak®* rj® ma ptenutó ks'iaiisji politi ycsmtej.

J II
KjcpuBja aelraitu « m ary tok* iege do Spraw 

da-ugów ąagwtoioanyeh cdhyita gec«raloą dyfkisyę 
w  aptrawie posBaseg-ófciyioh wiierxyiieteafla paiiate 
eurcrp-ąiakich, aafcięgn-iętych w Amory©©.

. ~  z  rapwtiu raądm wn^whkkgo, 7id8aaeg9 -w 
Irfb̂ © gnuiltt wiyiHiikâ  ż-e w Iirfemdipi ur/f-aoa^otJy po- 
ra^dfek i  Spokój praw ie yi^zufp^.iiości. Do w.spckcj©- 
naia javyicayci'illo sdę zalwiscnci© oigody ntiedscy awaic^a- 
ją-cymii Idierualfia-m-i anlifflidrfakmi1.

Wyriami jwaea rająicŁ rai©mrje«jĄ mortdierey pre- 
zydente Dato, od^awiendi eos-W  do Madirylwi.

— Sąjd' Mgradafei, wydał wyrolk n a  ąprenwów m . 
maefau- a a  -b. i-egente.- a  ©'beuneg® IcnMa A-lci-siradra 
w d a ta  9 czerw oa 1,9211 r. Osika.raomy Setts, który 
rzucił taosabę, . soelDat dketaamy na fcndeeó,' drugi 
w ^óW iarżony , Czeki, — na- 20 łat tóęźikśich robót.

—  Po dicjatóych zairęcstymach króla Aieteam- 
dra? które odbyły się  w  BrAaresaci© drnil* 20 b. m. 
śiłub otóbędBje się dtnóa 4 czerwca r. Ł. <w Ba’̂ rsdr'e,

P# D Z I Ś  Sensacyjny protjram lutowy 
kompletna zmiana zespołu artysty
cznego. Ne czele nowości

L W Y
sensacyjrih, dzika tresura oraz 10 innych wielkich
atrakcji.

Żywność i a  Iłsduych
w  ROSJI.

A m erykański Uryaziaf fłalicgtkawy
Jasna ii, !S»g5e

Min. Pracy i Opieki Społ. przesyła nam nastę-
pujący komunikat:

W dniu 18 b. m. p. Minister Pracy i Opieki 
Społecznej L. Darowski, w obecności Dyrektora 
Departamentu p. M. Klotta i Naczelnika Wydziału 
p. Z. Rusinka, odbył konferencję z przedstawiciela
mi Związków Zawodowych robotników rolnych pp. 
J  Kwapińskim, St. Hellichem, W. Zasiną, J, Cka- 
cirtskim i Urbańskim w celu usunięcia trudności, 
jakie wyłoniły się w obradach Głównej Komisji 
Polubownej nad umową zbiorową.

P. Minister Darowski przedstawił szczegółów® 
korzyści, wynikające dla robotników rolnych z za
warcia polubownie umowy zbiorowej. Korzyści te 
są tak znaczne, że na przywódcach robotników rol
nych leży obowiązek ułatwienia Ministerjum Pracy 
i Opieki Społecznej pracy nad uskutecznieniem u- 
mowy polubownej, nawet gdyby nie zawierała 
wszystkich zadanych postulatów. Sprawa zwolnio
nych nic może być przeszkodą do zawarcia umowy, 
bowiem olbrzymia część robotników rolnych po
została przy pracy, względnie pracę znalazła i ro
botnicy chcą wiedzieć na jakich warunkach będą 
pracować. Sprawę zwolnionych należy zdjąć z po
rządku obrad Głównej Komisji Polubownej, a to 
tembardzicjAże normalne stosunki pracownicze na 
wsi mają z pewnością poważne znaczenie dla ogól
nego politycznego położenia Polski.

Po dłuższej wymianie zdań przedstawiciele Zw. 
Zawodowych wyrazili zgodę na przystąpienie do 
rokowań nad umową zbiorową i na zdjęcie z po
rządku obrad Głównej Komisji Polubownej sprawy 
zwplnionych pracowników rolnych i godzenia no
wych pracowników, zastrzegając się, że sprawy tear 
me uważają za wyczerpaną.

W ten sposób umożliwione zostały rokowania 
nad umową zbiorową i Główna Komisja Polubowna 
będzie mogła rozpreząć pracę.

Z*-r^d Zw. Sf«t. oddział Warszawa zavrnda- 
mrat. i© w dniu 25 b. m. w aobaóę o g, 5 j  pół -u* 
crflbęcfeie się cgóta© zebrami© m ó tó a iw l i  i prak
tykantów m-atatówipów, er którsaa asistąpi uryibói 
ZEisądn sefa-ji. Sta* ci© sńę liczni©.

Zabawa towarzyska z tEńeansi cd-bgd-zi© gię-wd:
26 ib- m. t. j. w aohafcę, od gwdż. S wtocz, do mama 
w Jctoata Ziwiądcu, Leszno 53 — na Łtóną aąpra- 
sza CBJcofców Związku zarząd,

Zw. Prae. M.ejf-k’ch, iWamefcioa 7. -Zarz-ąd -Zwśąs. 
fchi Proc. Miojskich -w » k * ę , d. 25 luiego HEQ2 
w tefeint Zw.ązfiu, Wsirerfa® 7. miraądiza zialbaiwę to- 
wcrz-yfA-ą. Za-pratecnua ci* csEibcJWią" Myyfcj© eekr»- 
tsuyat Związku^ cad-ziemać© od goda. 10 r. dio 1 tpp.

'i  ód 4 — 8 pp.

Zarząd Zw. Zaw. Rob. Przem. Drsewaego Od-
dteUs?: Waumsiwa, cmntadeoniia iwacyaSEcb catórków 
ZrwiązSro, ż© m- dfii-u 2G b. m. odbędlm się wa-J:® 
rwsn® aethewie spravneadlwze. Wstęp m  ®c'bra::tó 
na larooy uchwsiy za-rządiu (będą wMa tyfflso ci- cztóa- 
Łmńo Zwóąz&ii. kiórŁy -cp’aca sfctodfcj ©rfookowski© 
aa m, słyeaeń 1022 r. Wejście ma aoterai© ty to  a» 
ofeaaafifeni legjitymacji feb kaąaeiczilc: catekom-isfeńeij,

Dokoła konferencji genueńskiej.
ODROCZENIE KONFERENCJI 
Rzym, 24 lutego. (PAT). Agencja Ste- 

fani ego ogłasza^ że z powodu przedłużają
cego się  ̂ przesilenia gabinetowego rząd 
włoski nie może dotrzymać terminu zwo- 
Unia konferencji w  Genui, ustalonego przez 
Radę Najwyższą w Cannes na dzień 8-go 
marca r. b. Rząd włoski zakomunikował 
swoją decyzję za pomocą cyrkularni 
wszystkim rządom, zaproszonym ith konfe- 
rencję przvezem poczymił kroki celem  
zgodnego ustalenia innego terminu konfe
rencji. Prace przygotowawcze do konfe
rencji trwają bez przerwy dalej.
SPRAV/A. ZJAZDU DW U PREM JERóW .

Bondyn, 24 lutego. (PAT). Lloyd Geor
ge wvjedzie w sobotę rano do Boulogne na 
naradę z Poincarem. Do Londynu powrócić 
ma premier na noc.
yy> u farl} '  2 4 .!ll^ ° '  (PA.T). (Havas). —  
w brew  doniesieniom różnych pism należy 
stwierdzić, za w prefekturze w Boulogne 
sur iuer nie są czvnione przygotowania do 
konferencji między Lloyd G ecrgem  a Poin- 
carera Data Konferencji nie jest jeszcze o- 
stateczme ustalona.

O WSPÓLNY PROGRAM MAŁEJ 
e n t e n t y .

; Bukareszt, 24 lutego. (PAT). (Radjo). 
Minister spraw zagranicznych Ninczicz, o- 
śwmdczył, ze rzeczoznawcy Małej Ententy

spotkają się w Belgradzie 5 marca b. r. w 
celu omówienia programu konferencji ge
nueńskiej. Naradv te w razie ootrzeby bę
dą powtórzone. Minister daŁ wyraz na
dziei, że państwa Małej Ententy dojdą do 
ustalenia wspólnego programu polilyczne- 
go.

SPRAW A SYNDYKATU MIĘDZYNA
RODOWEGO.

Londyn, 24 lutego. (PAT). (Radjo). —  
Utworzenie syndykatu dla odbudowy Euro
py napotyka na poważne trudności z powo
du różnic, istniejących między ustawami 
cvwilnemi obowiązującemi w Anglji, a ko
deksem Napoleona.

O BEZPIECZEŃSTWO DELEGATÓW  
I BAGAŻY SOWIECKICH.

Moskwa, 24 lutego. (P A T ). Cziczerin 
zwrócił się do łzą d u  włoskiego z prośbą o 
zagwarantowanie bezpieczeństwa osobiste- 

dyplomatów sowiedkich, uda- 
jących się na konferencję genueńską.

BTtOTEST EMIGRACJI UKRAIŃSKIEJ.
. 24 tatiegw. (A. W.). DmienłMte iwow-

ć»n,o.3zą. ćlż origapiknois miiiędziytpigfrtirśna eant- 
ffraajr Tfeińsfctój w Pórypa, t  cw. TOła 
wyta.csoiwala do Bady Na^wyisaoj protest przeciwko 

Uhra-tey w lpraKS5 ,Rifec«W-
Sktegto1, jf'KO praedstew.VkA*. reątlu aolwiedlitógj. Ui- 
brainy.

D s ® .  A t a p j f i
4-644, B star. ordyn. ki. szfl św. Łaz. Cher. wen.

 ______1 skórne, niemoc płciowa.

Rud roboinicztj.
'  f f i

Z iisii teisi'ij
POWAGA ROSJI W  JEJ 3riAl.

24 łutegło. iPAT)-. NsHyicihimthagt po 
ffftsyibyciu iKrasśna i  Radfea do Moskwy adbytó się 
pwiodiŁeaś© SOmuKułBcanu, n,a ictórenn (Radefe, po- 
fws’ty pT®e® cate lew© akraydTo (Bacbatriii — Troe
o), ł". aa d i wite oitecosa jeat najsdipnwted-

1 .ciii:tówa.ntó stasantoów zemętenjucb pi0. 
w. f,: v.-i.. ?ase i  «Je Itoisji sowisefetej i ikoanuaijzmiH,,

RADYKALNY ŚRODEK.
M»»kwa) 23 hrłego. (PAT), to la  tPtofcy i  Obro- 

•y  pewttewwa© wwmciwsć J)aii34TEyibsikiiieg|0 dyłv#a,to-

tr.m żywinnibici-owyn Rtołbec (bratku żniuiê o wejścia ti 
taatia*itir©fi<ifeeg'<> sŁbhu ajr.nawaia^.i

Eilwese, 24 lutego. (PAT). (Radjo). 
Donoszą z Bukaresztu, że Brafiano i Pasicz 
zawarli układ, według którego państwa 
małej Ententy mają wezwać Radę Najwyż
szą, aby w przyszłości nie rozstrzygała ona 
żadnych spraw, dotyczących państw małej 
- ntenty bez uprzedniego porozumienia sie 
z temi państwami*

Zebranie tow arzyskie. Okręgowy K o
mitet Robotniczy P. P. S. urządza w lokalu 
swym o. 25 lutego o g. 9 wiecz. zebranie to
warzyskie dla członków i wprowadzonych 
gości. Zaproszenia wydaje sekretarjat O. 
K. R., A l. Jerozolimskie 6, od godz. 10 —  2 
i od 5 —  7.

R«b >4aiewy poranek Mosyeany. Ofenęgcwy fca-
mitót rcfbfflilmtezy P. P. S. imrządiaa d. 5 Q g.
11 -ramo iw so® ktaiatea-tru Chamete* 9,
..iR»bo4ateay pioral.iek atey£ssiy“, poawaęaony .twńr- 
ckobcl Ghnpiaa i Miickiewiicza. Billtety mulbywed iitai- 

ma w sefetretarjasie O. K. R., AL jmwfltoteae 6. 
od igoda. 10 — 2 i  ed' 5 — 7.

Zabawa tameesia »a dsielaioy Pte^sk«w*kieJ.
W  soltatę,, d . 25 to. oi. o  '0  -tóa, 8  w  fckalhi dictelTicw 
OfeolfiaTOTft 30 m. 16, odibęctóe Kię sabsiw*' tacecaj* .

Zabawa tai:efMia na fiisSufaiey MfelcUtówaktój.
■W actoolię. d , 25 Ib. m. o g. 8 w  iicir.;&i daieSiajKy, Bew 
giSJitói: T2&, odibędańe Slóę zslbawa tsaewtsma.

Zabawa fenPcssia Klub* mJbnd»!r!>ist®w, W oto-
daielę, doia 28 h. im. o  ®. 5 wfiewa. w  listeh i o .  K. a .  
AL T̂®r<®o5i!raKŁi:© 6, odiberlxi© si© 7©fo*vrw iwaceaKna 
KtiulbO', o* (którą KŁub tówaasiysiay |  noo-
jjsunych.

Occyf. ;w fciedizIeSę, di. 26 to. im*, o 1 ę©. w
ktlao ik l̂ejo: w©m aa Nowem Bnódmiiie odlcayt
Dr. 'KaeiiMBtyk «. , Ł. „Wojiaai a

fes! 7iWlitVfi
UMOWA ZBIOROWA W  ROLNICTWIE.

Wczoraj w Ministerjum Pracy i Opie
ki Społecznej obradowała Głóv.ma Komisja 
Polubowna nad warunkami płacy i pracy w 
rolnictwie. Przyjęto 3 punkty. Dalszy ciąg 
obrad dziś.

Z Rady Miejskiej.
Manifestacja wileńska. Podwyżki dla Magistrata 
\j enera.ny atak kot tuner ji i badylarzy na ,JKgnl".

Onegdajsze posiedzenie Rady M. trwało do & 
2 i pól po północy, czyli pj-zuszło 7 godzin, przv
ezem załatwiono" jeden punkt porządku dzien
nego.

rozpoczęciem obrad, którym przewodci- 
p z; Brzeziński prezes Rady Miejskiej r. Itfn. 

bauiski, krótką oracją uczcił fakt wypowiedzenia 
się bejir.u wileńskiego na rzecz Polski. Przemó
wienia prezesa radni wysłuchali stojąc.

Przystąpiono do dawno oczekiwanej rozprawy 
z „Agrurm (Wydział Administrowania Gospodar
stwem Kolnem i Leśnem Warszawy),
• L Pien'’5zv, z“brił r- M. Jankowski, który 
jako przewodniczący wybranej przed niesoełna ro- 
Kiem kimisji specjalnej do spraw Agrilu* odczytał 
clbrzymich rozmiarów referat, stanowiący, zdaniem 
większości tej komisji, akt oskarżenia przeciwko 
kierownikom „Agrilu . Czego to tam nie było w 
tym akcie oskarżenia! Grzechem „Agrilu" jestj 
że siał pszenicę. Grzechem „Agrilu jest, że 
sad nie rentuje; grzechem „Agrilu" jest, że mleko 
z obor agrilowych tylko w minimalnym stopniu za
spokaja potrzeby szpitali, schronisk, żłobków i t. p. 
instytucji Warszawy; grzechem „Agrilu" są jego 
nadmierne wydntki i mała wydajność: grzesznerni 
?ą krowy agrilowc i byk ngrilo-w i wszystko, co 
agnlowe jest. Rezultatem tego kilometrowego ela
boratu największego referenta z pośród ogrodników 
i najtęższego ogrodnika z pośród referentów bvły 
następujące wnioski zgłoszone na Radę:

1) Wzywa się Magistrat do opracowania w cią
gu miesiąca i przedstawienia Radzie miejskiej do 
zatwierdzenia projektu koniecznych zmian w spo
sobie zarządzania „Agriłera" do czasu ostatecznego 
przejęcia na własność przez miasto, będących obec
nie w jego zarządzaniu terenów fundacyjnych i 
państwowych, zgodnie z następującemi zasadami:

a) gospodarka, przy zachowaniu charakteru u- 
żyteczności publicznej ma być prowadzona w kie
runku dwehodowvm;

b) doprowadzenie do kultury nieużytków pod
miejskich w 1922 r. może być uskutecznione z czy
stych zysków, przewidywanych z przedsiębiorstwa 
w tymże roku;

c) roboty inwestycyjne należy w 1922 r. ograni
czyć jedynie do niezbędnej konieczności, a więc do 
nieodzov.nych budynków, oraz do obliczonych na 
zamortyzowanie się, najwyżej w ciągu 5 lat me
lioracji. Inwestycje mogą być wykonywane tylko 
z ogólnych zysków osiągniętych z przedsiębiorstwa 
tez uciekania się do'nowych pożyczek z kasy miej
skiej. Na terenach państwowych inwestycje winny 
być nar.izie zaniechane,

2) Wzywa się Magistrat do sporządzenia f 
przedstawienia Radzie miejskiej ścisłego i szczegó
łowego bilansu otwarcia na dn. 1 kwietnia 1922 r. z 
dokładnem oszacowaniem wszystkich składowych 
części majątku, na zasadzie materjału cyfrowego z 
ostatniego roku operacyjnego, podług zasad rachun
kowości rolniczej.

3) Wobec ujawnienia w działalności „Agrilu- 
jaskrawych błędów i uchybień, zarówno w kierow
nictwie ogólnem, jak i faehowcm, Rada miejska 
wzywa Magistrat do przeprowadzenia niezwłocznie 
zmian w kierownictwie „Agrilu".

4) dopełnieniu do asygnowanych uchwałą 
Rady miejskiej z dn. 16 czerwca 1921 r. 200,000 
mk. wstawić dodatkowo do budżetu „Agrilu" aa
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1921/22 rok sumę 300,000 mk. na pokrycie kosztów j 
ekspertyzy gospodarki „Agrilu", dokonanej przez | 
rzeczoznawców1 z polecenia komisji

Z wnioskami terai nie zgodziła się mniejszość 
komisji w osobach r. Jahołkowskiej - Koszutskiej 
i r. towi Tora.

Rad. Jahołkowska - Koszutska powołuje się na 
opinje szeregu wybitnych rzeczoznawców, którzy o 
pracy i rezultatach osiągniętych przez „Agrii" naj- 
pochlebniejsze zdania wygłosili. Podkreśla poza- 
tera, że najtrudniejszy okres czasu, okres organiza
cji, „Agrii" ma już za sobą, a obecnie można już 
oczekiwać plonów lej wielkiej i żmudnej pracy, ja 
ką w dzieło to włożono. Nie należy zatem pracy 
tej niweczyć.

Radny tow. Tor przyznaie, że w „Agrilu" szwan
kowała rachunkowość i buchalterja, zbija natomiast 
inne zarzuty, nie wytrzymujące icrytyki. Nawet je
śli uwzględnić anormalne w-arunki, w jakich po
wstał .Agrii", to i wtedy bije w oczy ogrom pra
cy i ta masa dobrych chęci jakie kierownicy „Agrilu 
w najmniej sprzyjających warunkach w dzieło to 
włożyli

Rad Bud lińska - Tylicka zgłasza wnioski, by 
wszystkie produkty „Agrilu” obracano na potrze
by instytucji miejskich oraz żąda przeprowadzenia 
badań w oborach ..Agrilu", niepewnych jakoby pod 
względem tuberkulic/nym.

Radny tow Piłacki radzi nie zagłębiać się w 
szczególiki, lecz rozpatrzeć całokształt działalności 
„Agrilu", czy była ona z korzyścią dla miasta, czy 
nie. V’yrok, wyrok bezstronny i sumienny musi 
wypaść korzystnie dla „Agrilu". „Agrii” był 
wprawdzie solą w oku różnych spekulantów i o- 
grodników podmiejskich, ale miasto w najkrytycz- 
niejszym czasie korzystało z produktów „Agrilu 
po tanich cenach Jeśli są usterki w „Agrilu ’, t;> 
który to wydział magistratu jest zupełnie bez za
rzutu, a przecież te inne wydziały powstawały w 
czasach normalnych i na mocnych oparte były pod
stawach.

Z kolei zabrał głos ławnik tow. T. Toeplitz, kie- 
fownik ,Agrilu". Zaznaczywszy na wstępie, iż z gó
ry jest przekonany o tern, że wyrok większości o- 

\becnej Rady miejskiej już iest nań wydany, nie 
pragnie bronić się lecz przedstawić chce istotny 
stan rzeczy w „Agrilu”, tym z pośród radnych, któ
rych interes miasta i dobro publiczne naprawdę ob
chodzi. i

Trudno przytoczyć wszystko, co ławnik tow. 
Toeplitz w ciągu półtoragodzinnego przemówienia 
na usprawiedliwieni kierownictwa „Agrilu" powie
dział. Trudno odaać wrażenie tego więcej niż do
skonałego przemówienia, kiedy to naraz z roli o- 
skarżor.cgo Iow. Toeplitz przedzierzgnął się w o- 
skarżycieia komisji, której brak bezstronności, jak 
aa dłoni wykazał. Radni pojęli, dlaczego „Agrii 
skupiający w rękach miasta ogromne obszary pod
miejskie musiał stać się przedmiotem napaści spe
kulantów budowlanych i handlarzy placów na łok
cie i metry.

Każdy nieuprzedzony radny zrozumiał, że jeśli 
w tym osławionym Magistracie warszawskim istnie- 
ie wydział, mający szeroko zakreślony plan gospo
darki municypalnej, to był-nim właśnie ,.Agrii , na 
czele którego stał znienawidzony przez kołtunerię 
miejską „czerwony" Toeplitz.

Radni dowiedzieli się, że nawet inicjatywa U- 
stawv Sejmowej, by grunta podmiejskie w promie
niu 15 kim. dokoła miasta podlegały wywłaszczeniu 
na rzecz miasta, że i ta inicjatywa wyszła z głowy 
kierownictwa „Agrilu", Jak się rzekło, wyrok był 
zgóry wvdany i szkoda bvło rzucać pereł wymowy 
i'argumentów przed... zacietrzewionych endeków.

Z sukursem endekom przyszedł także r. Jan
kowski którego przemówienie było wybijaniem ot
wartych drzwi. .

Ridny tow. Hołówko w icrótkiem przemówieniu 
napiętnował kampanję prowadzoną przeciwko „A- 
grilowi", której spiritus morens był interes własny 
ojczymów miasta przeciwko interesom miasta. Nie 
pominął też milczeniem tych, z przeproszeniem or
ganów prasy inspirowanych przez endeckich rad
nych, które trąbiły już o „panamie agrilowej", kie
dy w istocie jesteśmy świadkami „panamy", lecz 
przeciwko „Agrilowi* skierowanej.

Kompromisowy wniosek r. Łypacewicza w gło
sowaniu upadł.

Głosowanie było tryumfem endecko - chadec
kiego sprzysiężenia. .

Czy będzie ono tryumfem interesów ludności 
Warszawy to iest więcej niż wątpliwe.

Z lekkim sercem zgodzili się ojczymowie mia
sta oddać w prywatną dzierżawę przeszło tysiąc 
morgów gruntu, do niedawna jeszcze nieużytków 
lub terenów pofortecznych, a obecnie zalesionych, 
zadrzewionych i ukultywowanych, mogących z cza
sem stanowić chlubę miasta.

Niech im ta ziemia przy najbliższych wybo
rach... lekką będzie.

Z i c e  r o ś B O d a r c z ł .
Notowania gifc-dy warszawskiej.

DbJteay Stan. Zjedn. 3080 —  3840 — 3855.
Frank' fnanouskie 350.
Funtiy arg:iClEiki« 17.050 — 17.000.
Berlila 17.65 — ISjlS — 17-65.
iWiktień 65.25 — 64.50.

Kronika*..
STAN POGODY

(Według' danych. Państw . Instytuitu MeteadWlog.)
T am p e irs tea  oajwyisBa 'wynioeiCa wczeraj w  

WeńaŁawiie 4.5°, najnifeza + 2 .0°; w  Zakojpamieiin o- 
oegjdlajj: tn cx . 7°, m in, wtzonaj C.

Ptrawdripratetoy pm ehśeg pegoriy w  dtnóu dzl- 
sier'sEym: iDaidlżysto} m glisto i Itegodnie, rwdatr iza- 
cfecdl-a.

W  spraw ie zaopateaesria w piecyki wagonów s
repatriantami. KatięęŁTjia Nadawyczojnego Komi
santa db spraw RetpekjDcji fcteutóliutje mam, że 
stebec wieści-, iż niektóre w.agoniy z repefajsatami 
nie gą JŁiapatracme w ipiwydć, Nadztorycz; ijay Ktouni- 
sarta do spraw repeatrj '.eji zarządzi! s2ł3diand® tej 
spTatwy i, w  razie  stw ierdzenia faikitlu, ukarani© w io. 
nytih.

Na steSek ■wymieniaiych zarządzeń nadeszły 
od peSnotnoicinLików Niadiawycza-jinego Komisarza w 
Baranov, irssoh * Rownc-im dto-nieGienia, kategorycz
n ie  atrwterdrające, że każdy, wychodzący z rejpa- 
trjiainfciBr.i wagon jeść baawaruLikiowo eaoipatrzony w 
piecyk j opal,

Kadessto rów uteż p'stmp od dyróikwj; Radom- 
Sfcśeij Rolce JA ńAwwrych (z d . 8 lutego r .  ł>. Nr. 
4/1013), w któresn rjbiodi stw ien’aenin, że ketej 
wsoyrlkite w agccy z r.efprtrjantamń obowiązkowo 
saeęwiiruijo w  piecyki, jedwocześinie nadm ienia, że 
niektóre! wagony d rd i’ódżą <fe> stacji deceiiotwych

bez piecyików, co nasuw a padójrzenrie, że sam i re- 
p a trjd  :ci zab ierają  ie w  dsrodze i  -na potwieTdiaein'e 
czego Dyrekcja Radom ska posiada pew ne dowicdy 
z raportów  urzędników  stacyjnych.

0  pomne dla repatrjsn tów . Nadawyczajny Ko
m isarz do sp raw  repatirjaejii prtoesfcł dfo aamcrzailów 
powiatowych i miietjskidh odezwę, wzywającą do 
podjęcia Łeemckiej akcji pomocy społecznej dla ra- 
paibrjanitóiW. Akcję teką  Nadaw, Koimiisfiira do  spraw  
retpsjtrjaojć zamierwa pra&prcwtidzió przy czynnym 
wspóInM alie Deipariamentai opieki społecznej onaz 
Komiitelu (pomocy jeńcom i  aepetrjanto'm. Odezwa 
Nadaw. Komisarza feomeullcug© w  aakońcadaiiu, że 
ofiary pow iatów  przesylame (być w inny na  ręce 
Kom. pomocy jeńcom i  repatrian tom  (konto P. K. 
O. 1560 kolb magazyn K rak.-Przedni. 60), bądź też 
do Nadaw. Komisairaa d'o sp raw  repaitrjccgi (Kró- 
L&waka 23).

(ai) ZdeTOO'biliz°waai. ZdlsmeibiKnowaimi żołnie
rze z  Z e g lę b a  Dajboowplo'ego, oorg-nsSowoni w 
Zlwiąaeflc b. wojisJcowych wrisiV.lt die iW&ratoaiwy u- 
myślmią dtetagaclję w  ecSiu wy^dnalmilai d la  2000 ade- 
miolbiiiiiaowanąi-h pemney materjailnej i  pracy.

(a) Budownictwo srpitalnc. M agistrat po sltea - 
wif wystąpić z wnóoisSriietni nagłym dp (R®dy Miej- 
slciej o  iKpoiww.żnier.óie go db  w staw ienia dio budże
tu wydziafu budow nictw a ma r. 1631-22 sum y 200 
móljanów m urek  raa dokońwjemile wykowywiamych ro 
bót miwektycyjino-ibndow'1̂ ! ! ^ ^  iw szpitcl-ich m iej- 
sOdcłŁ

(a) K ursy  sanitarno. (Na luiraądfflame pirżea Wy-
diziial Zdrowia pubfficanego burey  sal :,itaim:e dla 'kon
trolerów  sm itam y ch  i mwejskiej sknżby hmndtowej, 
•po&tamioaciOTio w  materę mfcśności i  iwiedlaig nsnania 
klerowmików kuirsów rilopusocaajć sJuehiJjCtziy pastran- 
myiclj.

(a) Insty tu t sr<sopienia ospy. Wbibec tego, że
WytdbiiaJ ZdrciwEla pnbMmr.cgo m. WaiJWawy jest 
gtówmym komsnaniektem szcneip'fcinld., Delegacja 
2kłnwwiiia w ystąpiła z  wnieskiiom do M ^gl^rato  o 
wy.łąicraenle amsityttiitTi z ijxnd kom petencji wydziału 
szpttónifcttwa i  przekazań1'o  pod  zarząd w y d aa łu  
Zdiiwwiila.

(a) Dzierżawa magazynów. W ydział zaopaiftry- 
waEia miiestia został irpowiatsnóiony ipiraez M g 's tra t 
dlo pirayjęoia dzierżawy mogazymów diwoiroa Koweb 
gkiego (Staw ki 16) w ran. z  nrządiziemiiem odl 'Wscho
dniego T-w a Składów Towarowych.

(a) Uchylone po iiyokn ia . -Mag'sltirat nohylił 7 
przedsiębiorstw om  pozwoWer.fa na lumahicmiieinae iw 
W arszawie diorożek samoehodowyieh.

(a) K ary  za fałszywe zeznania podatkow e. Jfeik 
wiadomo, ustaw a sojmiowa z d n ia  17 grtudmia r.
0 .zasileniu ftoamc-ów mii'ejskich przewddiuje w ort. 
2(7 k a ry  za sw ad o m e wmossecito fafktzywych zeznań 
w. spraw ach .pocałkowych, girożąo winnym grzyw
ną do  wysokości m;l;Gka mk. ta b  w raz ie  niemoe- 
ności jej ściągnięcia poztoawf.entia wołnoścS na czas 
d)o 3 m iesięcy, .przyczeim dlo onaeflcamila k a ry  powie
larne są magóstra.y W oKtete'ch dnifich m agistrat m. 
st. W araaowy po raz pierw szy ziastosował .postamo- 
Wiienita wapomnuial iej uritawy i  w kćlku iwypadlkach 
po prtscprowtedBeriu dlcrfuodzeń i  szcoegAowem rtoz- 
pabiaciiiiu — tŁBłużył 'te ry  za fałszywe zearuania, ziew 
żono w uprawie mdejsfciego (podBittai od napoi epi)- 
rytmoowych. Właściciel kanito™ praetwiczowego p o i 
firm a ,,Beim i  Kaimlienriieo" przy iu4. ZąbkowsfcLe^, 
Icek Bern, Boećał skazany ma grzyw nę mffljoma m a
rek, a  w razie naemoćnjcścS śctągnręcia, n a  pozftw- 
wdwirie wiat.ieści na  parociiąg trzech miieslięsy. Za
rządzający 'kat -terem pod firm ą „Bem i  iKamiiemiec" 
V/EBsermam, skażamy ztostnii rówmież ma grzyw nę 
m/Jjjoaa mairrik a  zam ianą na trzy m iesiące etreszitit. 
W* p an i innych wypadkach orzekł m iagittott dnob- 
niejewe lan y

„D zidt Akademika“. Bi.łety ma 'bal skrademiicfci 
który się odbędą'® dziś wr Safaole ,Podchoraaych— 
w ognanćfczomieij iloścó’ — wydaje Cemitrala. Ak-de- 
nirktkiich Braltóch Pomocy — iKoipecmaika 4i ,  teiief. 
217-68. Dawa 27 b. m . odjbędziio teę w  sakach 'Redu
towych „Wiidlka ostataiia mp-slcarcda''. W'clbec cgól- 
nego zataterescHwąsiia ssą Warsziafwy „Dniiam Aks- 
d)enrj3kta'', 'należy się 9podz,ieiwaś, iż kuteteie i  domy 
Lkaki. oaiągrą powtażmy funsdiusz.

Bal mut. C entralna K om isja Kułturaikiio-O&wiia- 
tewQ przy  SSorw. proc. P . i  T. urządza w ndodzielę, 
ił. 26 b. m. w  sali batewieij totieliu „Pc4c®ja“ zslba.- 
w-ę’tameczną (na cele KuŁtureimn-Spoteczne. ’Początek 
aabaiwy o gcwfc. 10 wiiienz. 'Pozostałe bilety dlo n a 
bycia przy wiejsbiu u  gpetpodyń.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
■Wieczornica iow aw yska. W  sobotę W iPodisiłciirH 

KTkbie Artyistycsraiymi (licteft PcSb'iJaj) 25 b. m . odi- 
bęritzńe s :ę  wriczoniiiioa towturzysika dfe callonlkóiw i
vtpr^.i.djfonych gości.

W ieczór B oya. Jmtino o  g. 8 w ritta  w  eaSr T-wa 
Ip-g cm ka' ego na  aalaonczcr.rie k . imaiwełu Oid'będizli0 
s ię  wiiacaór poes^f i  ipilcoel-ictk Bpy‘a. Bilwty do  cia- 
fcyda w  ksęg&imi' 'Wienidega

Z połskiego T-wa Kraje^iiawezogo. Pogadanki 
,,0  p°'& kitj muzyce". W nibdziielę, d , 26 !b. m , o  g> 
4 ‘pto po t. w  Idk'ilui T  wia Kra!jcmna)v. icziego (Kancwu

1 Nr. 31) p . Sctfja Kruecewi3to w-ygtesi pogada kę, 
i pctSwiięcciną „miuzyce pofslkiejf*. Teunatem odazytiu,

itebroiwamieco mmeiyką i  śpiew em , będzie i  śpiew  
■ gnegcttśaósfci, jego fflMady i Bcgąirodaica.

j W YPADKI.
Pożary. Wczoraj o  godB. 5  i  pó ł 'rano w yn/kl po

żar w  w ytw órni wyrobów iffleŁaiotwyth p. f. „Seiryj- 
akł i Krem im.**, miieszczącej się  na teryticirjiitm spó'4a 
afery? eg sam'odroddrw „Polski F ia t” , przy ul. Za- 
krrsezymskiei; Nr. 1 (obek kościoła św. Frawoifizka 
Seraf.). Ze wizględiu ara grożące ir.iribeizjp'eoae’nsiliwo 
przeniesienia s ię  cgnia na  sąjiirdiujący z p d ącą  się 
wyit\‘. óirala g  raź. oraz n a  kościół, przyby y na m iej
sce 3 oddziały straży. Isca w  raks?ji ratunkowej b ra
ły udak,l tyliko dwa — modewikowefci i ratem ow y.

B rak w edy wsikuteSc uramaTcnięda hydrantów  
ulica ycŁ, utnwłnćł ipaw aK ęcię nalieżyt&j akcji, m i. 
rn» to, draięki sprawności i eneegjl ©Irażaków. po 
żar otó p b tjte t*  groźnych rozmiarów. Ogień u-

miegtacsorwiiouio w  ciągu 20 m inut, a dogaBBSUnte 
zg'jiszas oriEz w yrąbyw anie podiicgi i sufitu  trw ale  
oto goidz. 8 paoo. Pożar Wyniki m  (parterze, prawtJa- 
p o do te ie  wobotek zaprószenia ogniła od rauicci ie- 
go d o  Łroein niA lepafka papieitesa, p o a e m  org.led 
aa.jąl'cały krciter. Wówczas dipptiieno dym i  ogień 
spiestezegł mieszikający obcik toantoru m ajster wy
tw órni, który  iwsBcaąt aliamm i .wezwał straż  og: iło
wą, W ytwórnią Była -uibezpieMoma n a  mńjeiii m arek, 
stra ty  jediaak są '.ieco  w ięteae.

— Nocy (ubieg, e j olcojo godŁ 4 rano  będący w 
clbdbcdzie pneterunkoiwy 15-go fcomiisarjKta aanwa- 
żył dym wyidatbywająoy Siię ®e sk lapu  s|pioż®’ic3ego 
Lai ZęJibe pnsy u8, Tangawej INir. 36. ’TOjcj-ant 
gwizdkiem zaalknitewiail eftrsżaika n-a czaitonnil w 
praskim  oddlz. s ta ż y  egniiowej. Gdy oddiział p n y b 'l  
m  mće|3B». wyważył drzw i i  sbwierdtaił, że paliła 
się łada sklepowa i Bnajdiująoa sfię zewnątiiz i  ■we
w nątrz niej artykuły  spożywcze. Ogień w krótce u- 
gaaaono. Dzięki siyibto'emnu o te a io w f i  ckoji natanv 
kowej, staaty, wyl-ikłe -wElkiU'libk pożaru , są  mfewiiei- 
kie.

Nożom. WcBWamy dlo I  tanfean jaitu  połi’̂ /!' ffę- 
karz  Pogotowia zasłał 26-iMnii'etgo Jona Nowilck! ego 
(Funmańslka 17), k tóry  gpodcBas bójki odmi.ósł ranę  
ciętlcMk.ótą w głowę. *

i R abursk . Na nł, Leiwiiickiieti inapadHo ola M'r-irjaiua 
Dylewskiego (Lewicka Nr. 12) trzech o p rtzk ó w ', 
którzy zrabow ali mu portfel, zaw ierający 6.000 mik. 
Jako jeriniego z  ucżeistuiiiltów rabiwiJcu, pnszkodi-wer 
nv w'sfcajzol FeKiksa .Racżka (LawiMsa 13). którego 
areaeitowffltto.

W ykrycie kradzieży popełnionej « p. Cara. Po
otrzyimsiniiu wiiaidonrcśoi o 'Uradzi'SBy u  szolu fes! oe- 
to iji c.yw. Naczelnika Psiń&iw®, p. Cara, kcmiieadamit 
poSkiji ipiotw. wiaireB., p . Saim edd, zjawF się  ma m iej
scu i dokonał.oględzin, m iej oa prżeistę'śliwa. Sto- 
siowiaiie do  decyzji:, wydemycih (ptrzea p. Sarmackiego 
kiiestowiaiik ekispazytiury śóedLfoej poidkosm. Noiwiak, 
wziąwszy dlo (itemocy wiywikdioiwcóiw Jcgiedłę i  iPat- 
wkiba wszczęli poszuloiwiainila sprawiców k r a ’'aieży. 
•P od tan . N’owejk ctreakł, ż© dioikoiasl’i jej B-wodoc.vii 
zTtoda'efa Zaczął pcszuibiiwrj ia  _i w padł na  stad. że 
zlcdziajo ci pocSnodBil: z  Pragi', jak  ró w iież . żo 
„nadaw cą” tej kradzieży miusiał być k toś ze saiżlby 
p. Oaira. Aireszittolwaino wdęs zcrwtodioiwyeh z'oritoiEljow 
a P r /g i ; BoleisSaiwa Jajb^ońskiego1, ła t t}0, peeudlom m  i 
„Stucbar” . diwuiknctnale już karanego aa larfcdaciż 1 
(iLeftruia .10) i  FeiEksą R oa'& k'ego, 'lat 26. teltóżie już 
karanego za ikradBież, zaimi'et:ZkB.iego w  Keiwecicey- 1 
n®e. Mimo, żo nie ipnzyznawaiłi s ię  orni dlo kradale- 
ży. podkoimiteanz Nowak, praeprow.adisii u  sktóh ire- 
wizję i  u  Rosińskiego zł c to J  część skradBteiych u 
p. Ćiara rzeczy. P o d ta in iia ta  Ntawck SBukc® daJej^i 
u radlzhóW’ ikochankl RooińEŻoiegS1, Michaliny Kaontó 
aloiiej (Świeża 4) aneił zł także część raecey, ipocboc 
dsaciydi a kradzieży. ReeBłę rzecay BraaleiBiloino iw je 
dnej z  kaw iarń  ma Prcdbe. T ak  iwięc oimiateBloeiio 
wszysiJkiie naeozy do nagdrclbmiie&szych, jak : dywiany, 
kiklmiy, ipo-diusald,. rewiollweT. garderebę . i  it. p .

Oa’ą  toradatoż ,,/neidaiF‘ sltróż w illi ip. Cara, An- 
drffielj Buiraa, kf.óry anał się  ae ałodiateijlaimii już od- 
dawina. .Pieirwipinie um ów ił s :ę  om jo a M *  !fcradB'«ś 
za 50.000 mk.. jedmi-ik atediatoje dalii im.u tylko 10.000 
morek. Kochanka iRaeińsikżietgo, MiWhaaraa KainM- 
slca odjy'.aidyw'alla więztdńie w  s(prawie ciaipadu bam- 
diydkiegb. w  przeciągu fet 2. Wszyscy wyżej >wy- 
mtentomii prz,yzmiate eię dio kradatoży i  cdkłbui aostali 
do dyspozycji sędziego Alediczego. 24-go cikręgu.

Omal nio ka/astrofa. W  dńilu 23 Ib. im. stwiiar- 
■nżonio zmaczmie .uszIkodLen!® riuiry 'wodopiraeipustnej, 
anajdlującej s ię  Pod tarem  tołejjioiwiyim n a  ttlloimetrBO 
84 ym ra'ecpodefl stócji iPampeichówek. Risrę 'tę u - 
szkwdolK J«u i  Stcnietow Kapceyńsioy i  Wlariys’aw 
Kreszs-wljfet. U w W w i e  ru ry  groairto. ikmtestalfą 
kolejową!. S p ra w y  niiszkodaesiia Bostfcaffi arecatoiwiam.

Utonięcie w kałuży. W ta r a j  odtoto goda. 10 r.
ałiużący pmt^oBzciŁa w WnEamawże, Józef PietercoK k, > 
ła t 35, cierpiąc na dhonebę św . Weliemtego, w podl 
na podw órzu do kalMży w ody w czjcig')© atolau cho
roby i  utonął, ,Nóm gio eauiwiaiżioiaD, w aseika pomoc e- 
lcszata s ię  beastouteczma.

Z sądów.
P. SENDEROW SKI SKARŻY.

W c/.oraj w Sądzie Pokoju X okręgu m iała być 
rozpatryw ana skarga p. Senderowskiego na red. 
odp. „Robotnika" tow. Olechnowicza o zniesław ie
nie przez umieszczenie w Nr. 270 ' „Robotnika" z 7 
października 1921 r. artykułu  „Z naszych urzędów". 
Ponieważ sprawy z art. 533 (zniesławienie w dru
ku) nie podlegają kom petencji Sądu Pokoju spra- 
wa została przekazana Sądowi Okręgowemu.

T eatr i Muzyka.
TEATR III. BOGUSŁAWSKIEGO,
„Tam/en” dram at G. Zapolskiej,

Dyrefe'-ja tea tru  im . BogMsławiskiego 'wystawiła 
wczoraj dram at Gahrjeili Zapotekiej p, t, „Tam ten".

I treść z „cięciewnej praesBiości” w alk nasze
go społeczeństwa o p raw a wclmościosue, i  w ielki ta 
len t niedawno zgasłej autork-i, a także dobra gra 
aktorów  sprawiły^ iż każdy akt był gorąco oddaski- 
waiuy pxz,ea Kca.tie zgram aawm ą puibliczaość.

Obea&rmiiejSBe spraiwaadiainBie podam y w  majbKż- 
sz.ym cesisi®. S. O.

Toa.tr Wie-ki. /DizSś „'Rywręikcść wiieśraisczia.
Jufiro t> g. 3 .po ipwl. po c«a*4x anjżo) .ych 'baled „ P a  
Twiardwifk; *. Jutro wileczioreim ./GoęSsmat”.

T eatr Pwls&i. DbIś i  dlnii caBtiępnyth „Tett. k tó 
rego b iją  po  *waray“ L. Aradu-ejieiwa. Jutiro o  g. 4 
pip. jedyny w ystęp p. J . RotS&'ssawskiiej, tenoerla  
miiinte (dromaLy aniej.

T*'i!r Roamait 'ści. ©zaś „K obieta be® praesrilow 
Soil" Baytfla®. O godz. 4 pip, po ©enąfch aniż/oljyich 
dliiamtó St. _ W yspiańskiego p . it. .jBwtesfiaiw Śmilafy"

T eatr im. B '!gusiaW»kiogo. Da® i1 juitipo. ,,Tan»- 
#an“ G. ZspóMiietj. Jutrto o  g . 3 pp . „Dofedv".

T eatr Reduta. Dziś 10 g. 4 i  pó l pp. (ceaiy ®ni- 
żen®) „Csuipuriekl* .B. H e r te l ; mioBziomom — „Ulica 
rtólwna” K A. CByżciwtsfciego. Jutiro o  g. 3 i  pÓf ppu 
(oany usmiżaine) „Cłupairelk", witezu.reia „Ulica 
Daiwnti",

T oatr Ma«ka. Dżiś i  jiuteo „KSopofty gemjusaa*1.
Wyialęw .Ksartntóecaa KamiLiiak̂ eglo.

T eatr Nowości. (DaS i  ijuitnlo „Biały naam ir1 z  p . 
Lucysią Messa/l w  iroki g  ównwj.

T ea tr  Mały. Diilś 3 fuitao „Caysty ioteceS“ . Ju 
tro  o- godte 4 „Óisima śaoa  Slnobrodiego.".

T eatr W odewil, Daiś „Fawicryitl” R. Sfofea 
/  T ea tr Dramatyczny. Db® i! .juitro ,,Sybór‘ G. Za- 
poteHriiej.

T eatr Powszechny. ’Dcsliś po  tws p ierw szy 3di»-
tochiWElla -w 3 .dkteich ®u t. „'Doktór Jpjó” .

Z F ilharm enji. SV ailedBiieJię pansoefc wagme. 
TOwis'ki.

IW BKiedtsięlę po poluidkiiu Isoinipect syznUoniczny 
a 5-tią sjimfoagą Beethiai'oaa 0® ojeDo.

_ POKWITOWANIA.
Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka.
(W drugą roctanirię Ś m iem  Keiroćla Kcmloctecgft, 

k tó re  jadać do k ra ju  temarł nor tyfus ptamistiy w 
Bandieraclh1 25 W cgo  1920 a?-. c#iiatf5iwu|jią żm a, bj-  
mowiio i  oóailsa mk. 25.000.

/Podatek .mienięcziuy od pracownEtów Zwiądcu 
Rlobotrakzyeh Stewarsyazoń SpÓldEietoycli — (mk, 
32.850.

Stetesa Gedyfe w  Grójcu emk. IOO.
Nu Centralny F na dasz W yborny .

J. K. mk. 800.
Dr. Ońsońsfci w Żó’ło»wio« mk. 2000.
(Do" UEr.anóa tR«dakiC|j(i. zamtost ibiŁeńu w«jSo*» na 

bal wi Dyrekdji Kol. w  W łe  Mx-ciiaainrymi, odby
ty di. 21 stycamia 1.322 p, F . Biieiecidi ońc. 500.

Ńa raty! Bez zaliczki!
Okrycia damskie, kostjumy i palta pluszowe w pierwszorzęd
nej pracowni. N o w o l i p i e  3 0 ,  m .  ® , w bramie 11 p.

 ■ ip r & m '' '”« a 9
a&łiil;

*Da]Q n a  r s t f
m iesięcznie lub tvgodniowe 

o k ry c ia  d a m s k ie  i u b io ry  m ę s k ie  
L E S Z N O  Nr. 2 2  a a .  2 5 ,  vis a-vis Kościoła.

c h o r o b y  o c z u
Hoża 64, tel.291-35  

do 10 ej r. i 5 do 7._____
Dr. ffl. liii#

Na raty
ubiory m ęskie I damskie 

C h ło d n a  2 0  m . 2 3 .

Ol. f .  S e S I a O i i !

Dr. F. Stiller
skórne i weneryczne. K r ó le w 
s k a  2 S a . T e le f .  32-jj? , do 10 
________ r. 1 od 4 - 7  pp.

Dl. n e t  H d l l l i r
chor. s k ó r y ,  p łc i o w e ,  w e o c r .  
J e r o z o l i m s k a  7 (róg Brackiej) 

od 6—8 w
lek. asvst. 
szpit. św

Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tek 

99-29. Od 2—4 1 6—8.

D r .  m e d  B O B R O W I C  fi
b. lekarz klinik wiedeńskich  

W sp ó ln a  5 2 ,  tel. 141-05. Chor. 
wener., skóry i kosmetyka do 10 

rano I 5‘/j — 7-_______

D r ,  Ż o f j a  G O L D E
choroby dzieci. C h ł o d n a  2 4 ,  

tel. 408-81, od 5 do 7.
2Ę B Y  Ł.ZTUC-ISE

plomby, usuwanie zębów bez bó
lu, reparacja na poczekaniu. Za
kład dentyst. Leszno 7. Do U  

rano porada bezpłatna.

NjHbn pisania na maszynach
'lRi.il 1 i przepisywanie. Twarda
22- 26.

I l l i t t l S ć ć n l l i  U nHG Uc.

50% ceny zniżone. Wiel
ki . wybór rozmaitych 

solidnej roboty, najtaniej. Szpi
talna 4 . _______ ______

Su m o w i  r - 7 ' b . X S :
podwiązkowe poleca długoletnia 
firma fldelfang, ćelazna Brama 
4, róg Żabiej telef. 273 47.

ł  mtifshU Instrumenty muzy- 
IfiUm bUj czne w wielkim wy

borze oraz płyty najnowszych na 
grań poleca po cenacli najniż 
szycn Felgenbaum, Bielańska 1.

m ęskie od 10.000.— 
spodnie od 3.00G.— 

hurtowo i detalicznie poleca Ma
gazyn Kupiecki. Warszawa, N o
wogrodzka 7, tel. 278-74.
jfijiji Til tu m ęskie od 7.400.— 

ltil' IU 11 poleca hurtem i w 
detal u|H  Wacław Mieszalski, 
Polna 52.  ________________

od 14.000 mk., palta 
i!H od 121000, płaszcze 

od IO.O1X', suknie od 3 .0 0  , spód
nice od 2 000, bluzki cd 1.000. 
Wielki wybór. Hoża 54—2, Br. 
Unkiewicz.
1* ICTW bruljony, atramenty, 
-AhjŁ I I ołówki, obsadki, p8pe 
terje poleca najtaniej fldam Klim 
kiewicz. Marszałkowska 154.

if-d fy /J  krawiecki. Warszawa. 
.IK-JRllII Nowogrodzka 7, telef. 

278 74 wyko. ywa garnitury me 
skle z powierzonych materjałów 
ze swoimi dodatkami od lO.oOO 
marek.

H .v ij  w y b ó r  skromnych, wy- 
mCull kwintnych. Ceny rzeczy
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
s p r a w d z i ć .  Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

U ltlli '•'Inne pam iętać o przy- 
B lilai sypce dla dzieci Puder 
,.Dzidzi“. Apteki, składy. Apteka 
A. G ąseckiego w Warszawie.
K"a PitarTB m andolinie, slrrayp- 
ilu y llu l£S , each lekcje gry  za- 
sadniczej. N ieca ła  10—13.
d if in  a na maszynach wyucza- 
(iżBll 8 jq metodą ślepą, dzie- 
sięciopalcow ą Kursa stenografji 
Sekułowicza, Zórawia 42.
jU u fy  zgrane połam ane kupuję 
r i j l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel
kie instrumenty m uzyczne. Fei- 
g e n b a u m .  Bielańska 1.

h flio rv  zuzyte, gazety, książki, 
OPlcl J tygodniki, kopjały ku

puje „lzma“ Miodowa 14 .telef.
136-90.__________________________

Cjlil raarnjf doskonały portret 
3JU z fotoęrarit „Zjed
noczeni portreoiści1* Złota 16.

m h  Portret z foiografji, 
 .uh. olejne, kredkowe. Wy
konywa Płatek. Sienna 18.

f  w - a r a / f  <larnsl<ie. dziecięce, 
lill.iU lIłŁ l* kołnierze, mufKi fu
trzane po cenach wypizedażnych, 
poleca Edward Szyszko, Marszał
kowska 59.

m n m i  p S
kuje W ciślickiego Aleksandra i 
W rześniowsklego A n t o n i e g o .
,Adresy podawać tel. 401-42.

#  SITOWIE Przeróbka sła-
iych zębów. Przyjezdnym zam ó
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. S e
natorska 28. Przy laboratorjum  
gabinet dentystyczny. Porada bez- 
platnle^_______________
Init-rlflłlU 2e9 arów ściennych. 
IBljaiftdW slotowych, sa lono
wych, budzików—wszystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), repa
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja roczna. . F o r t u n a "  
Nowy-Swiat 10. Telefon 140-58.

Redaktor aaczcłuy dr. Feliks P e r l Red. edpow iedm toy Jerzy dc Nisan. O l bito w druk. „Robotnika1, Yvarecka 7. (W y d a w c a : R a d a  N a c t  P .  P . S


